
WYDANIE: A B I:eno 10 droszg 

TARDIEU, u 
b. premIer Praneli, OgłOSił 
w prasie artykuł pod wy- ł 
mownym tytułem: "Albo ROl," I. PIĄTEK, i-GO GRUDNIA 1933 ROKU. CENA 10 GROSZY 
zmienić konstytucje, albo _______________________________________ _ Nr. aa3 KSI\Ż[~ l1UMtit.KT, 

nastepca tronu włoskiCl1:o. 
ma wedłu!: pogłosek roz­
wieić sle z żoną księżnicz-zginąć"_ 

ką Marlą belgijską 

i[!f i wai ~ raini[J au~ ri~[[J lam~r IW8ui W m[l [ 
Prasa wiedeńska ogłasza ponurą listę zbrodni, popełnionych 
przez hitlerowców. - Kulisy zalDachu na Dollfussa i inne 

wybitne osobistości ausłrjackie 
Wiedeii, 29 listopada. Dwaj niemcy chcieli zamordować zamachu na kanclerza Dollfussa. bohaterem, tak samo jak nie Jest liwr-

(PAT). "Reichspost" p:otestuje war.: d-ra Steidlego. Zbrodniar~, który rzucit j NależałobY. ~e~y ---;- p.isze "Reich~- dercą ten, l~to ~o zastrzelił. . 
tykule wstępnym przeciwko kampanJI granat ręczny na oddzJat wojska w . post" - ostrozmeJ mowlć o przeleWie NormalIzaCja stosunków gramcz­
politycznej, skierowanej przeciw Austrji Krems, znajduje się obecnie pod ochro-! krwi bratnjej. Żołnierz Reichswehry nych między Austrją a Niemcami leży 
z powodu zajścia granicznego. ną Rzeszy Niemieckie!. l padł ofiarą napięcia politycznego mię-Iw rękach Rzeszy Niemieckiej. 

Ataki prasy niemi'eckiej przeciw Au- Pod znakiem swastyki dokonano też 1 dzy Austrją a Niemcami. Nie jest on ani 
strji przewyższają - pisze dziennik - - - ---""'" --------------...:-.. 
złośliwością swoją i nieszczerością 
wszystko, co dotychczas w Niemczech 
o Austrji pisano,' 

W czasie pogrzebu ofiary zajścia 
padły stowa o czynie kainowym i o prze 
Jewie krwi bratniej • 

w zesz • De Sąd do Ci 'ny 
Dwaj sprawcy napadu rabunkowego na dom rolnika na ławia 

oskarżonych. --= Zabójcom Pelca grozi kara śml~ rcł 
.. Reichspost" przypomina wobec te­

go, że austrjacki strażnik graniczny 
Schwaninger zastrzelony został pod 
Kufsteinem z zasadzki. Mordercy straż- Rzeszów. 29 Hstopada. lllota. lat 22, również z Woli Rafalow- Ilówce, Emila Pelca. w zamiarze obrabo-
nika austrjackiego Kinga pochOdzą z Plrzed tutejszym sądem okręgowym s!?ieJ. wallia go. Napastnicy dostali się do wnę 
Niemiec, przynajmniej znaletll tam roZ\poczęta się rozprawa doraźna. prze- Akt os.kadenia zarvuca im, że dlnQ1a I trza domu Pelców, po oderwaID1ilu drz:vi, 
schronienie. ciw zbrodniarzom, którz.v napadli i uś- 15 li'stopada br. o godz. 2-ej m. 30 w no- prowadzącyoh na strych. Gdly zwabIo-

Oficer marynarki austrIackiej Po- miercili rolnika w lIandzlówce. cy napClIdlli, w towarzystwie trzeciego l! na szmerem służąca BWIllislawa Kisa-
sauner zostal zamordowany w Niem- Na lawie oSkaifŻOTlych zasi0dJJi: Jan osoonluka. równa, licząca lat 20 w}·1szła z kuchni do 
czee Z mot}· 'ó • pOlit.Y~.'i h. Kuu. ·SZ, lat :v - 1 fi n ... ,. '1,1' .t,;~j ,; ;ł 'o.! :;. Ul I. 'Glłt '''11' k e z na c:tn i:kó ' I.ial ią 7. fI" 

iililliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii_iiiiiiiiiiiiiii. pow. rzeszowski. oraz Mic/wl Czar-l na dom zamożnego IroIni'ka w Handz- I ce i pchnął do kąta, "pHll1'1.bją , by nie mo­
gła wY'jść i wołać o pomoc. Napastn~k 

Kurs dolara 
Warszawa, 29 li1sŁqp.ada. 

Bank Pol~{i pład w &niu dloisiejj­
s.zYlIll za dolary zł. 5.53. W o.br-otach pry 
waŁnych notowano zł. 5.50 w !Płaceniu i 
.. ł. 5.555 w żą:iJmilU. T e.ndencja sł<lbHcl. 
Mat (fiał·· IJ)vJ.)o~1a'IJUetn. 

zli 
IIkazał Si, Mr. 21 I 

tYGodnika 

[D TYDZIE-Ń 
POWIEŚĆ I 

i zawiera sensacyjną powieM 
p. t. 

41 oda 
Illillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllł 

-p' ,II 
lllllililliilllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllll1IIIIIIIIIIIIlllr 
(t nadto: nowelę, dział humoru, 

rozry vki umysłowe itd. 

[~na numeru 30 gr. 

Samosąd \V W-JęZI-aniU !amory" 2 0' skiem ~~~~~~~~~~~j~Ma,:nl;c~;!.n . ruustrjac-"ue u II ~\u a Tymczasem .pozostali dwaj bandylci 

P · l · ł ki weszli do izby i rzucili sie na małżonków owieszono murzyna l spa ono Jego zw o Pelców. usi{uiac ich obezwładuić. 
St. Joseph (Missouri). 29 listopada. Murzyna tego, oskarżonego o utrzy I . Wy~\ąz~ta się z~dęta wa:Uka. w Cllza-

(PAT) Tłum mieszkańców wdarł się mywanie stosunków z biała kobietą, SI: ktorej, Jeden z opryszlków Ulderzył 
od miejscowego więzienia, gdzie doko- pOwieszono na podwórzu wieziennem,l Jozefę J~1c0'Yą bLUk<?wYl1l1 ~?tem.w glo-
nat samosądu nad zaaresztowanym mu poczem ciało spalono. wę,. G-J1UIgl zas. ~trzelll do !!lej z. m~toletu, 

- ranU{c Ja cl(~zko w ramze i TJlers. , Na-
rzynem. stepnie opryszek uderzył Emila Pełca pi­

Hołd prochom poety legionisty stoletem w glowe oraz wystrzelił do nie­
gO z pistOletu, raniac go śmiertelnie w 
pierś. 

W . O 'e . ono d o Warszawy zwłokI' Podczas warlki został Jeden z bandy-czora) ran przywl 21 tów Stanislaw Marciniec z Woli Rafała1\! 
ś. p. pOr. Mączki skiei zabity. 

Lublin, 29 lirs!OiPada. I złlOżooy ~oM Żlołnierzowi-rtuła~zowi. ~ Emil Pe!c. w ki~ka minut TJO zranien~u 
Wczorruj w nocy zatr.zymał Się bu po- Wartę hOlIlorową pr.zy tromme pełmł zma!'l, zas ZOl/q, l~go Józefa. w stam.e 
"d Zd 1.1._ • dd . ł 2 I" groznym przewrczwna została do szm-

Ciąg, d! ący ze OllDUiIlowa, W10ZąCy o ' z.IJa p. ~izwO ezerow. t l R sz . d' d d' d'" 
prochy ś. rp. p<lIl'. MąC2Jki. Na drwOIrCU Warszawa, 29 listopada. a a w ze owze, g zle o <ll'la IWileJ-
k -·1 • Lut.. l' . ki r O d 9 26 b • d szego przebywa. 

w0JO'W)'Illl w 'I} lIru;e ocze wa l na go .z. . przy ył na. wor.lec W:y1ubki ctochoc1 . t 1I'l Ż sIk _ 
~zejaz,d rpociągu pr.zedlS,tawJciele włal<iz \Vschodm wagon ze zwłokami śp. por. . zen rus a I Y. e o ar 
z wojewodą dJr. Roźnń,eakim. Józefa Mączki. zony J~ Kuny~z •. sp?wodował wyst~z,a-

O go&. 11.34 ipocia.g wjechał na &ta- Trumna ze zwłokami ś. p J>Oif' ł~ z F)lstoletu smierc Pe1ca. On to row-
• p1._~__ h t al M k' tal .. do' k~l!.· nllez kierował napadem. 

Olę· lIUIWIll o.norowy $pt'e.zen o'w ącz I.,ZOS a przeW1~zlOna. ~ClO Na począ'tklu Siprawy obrońcy OSIk ar· 
broń i iprzy dźwiękach maJ"sz,a żałOlbne- la gam!L(:~n:~e'&'o, ~dzle będZIle SPOCZy żonych stawdają w,niosek o przekazande 
go złozooo na truII1iI1&e ipoety..J.egjOlIllilSty, wać do dma Jutrzejszego. . sprawv sądowi' zwyczadnemu. Obrońca 
9poczyw,adąceq w pa-zy.br.runym z.1elool1ą ~utro o godz. 10 raJno po nrubolŻeń- Ja'na KUJnYlsza, motyW1ulje w dłlUlŻszern 
w~goolli.~, wieńce~d. ~~~ i z.M'ząO.u stwle ŻlaJobnem. odbędzie Się ur~czys[y f,pr.zemówieniJu swój W1nlilOseJk: tern że po­
llli1Ia~a, iPOCZ~ w llIIll.ie1ll1JU. o&:.e.r?W 2 p. pogrzeb. Zwłoki Ś. po por. MączJkl spacz .nrieważ matJka Krunvsza rbWa umysłowo­
ułamow legjOlIl.?wych pr:z~alWiJał ~. ną na cmentarzu woisk0?'Y'll ()~k Ś· p. chora - lla'leżatobv stam I\1ltl1ysłoWY o­
Tu;yczytt1, rotmistrz 20 p. ułan ?w' dmę-I' pp~. Szula. majora Gmade~o 1 kJpt. 'skarżonego poddać badruniQlU lek 
kUJą<: 61POłeczeń'Sltwu lu:belslkumlu za. Brand'Ysa. 1>s~hjatry. arza 

Sześciu nowych poslówwsejmie Katastrofa w kościele 
1,1 .... odl ... zona p .. zez pańs.wow... we. FrancJ-.-"o_i.l-: wubo .. .:z ... 

Warszawa, 29 Mstopada. ~ński zYIS'kn.tiie 'dMllOh nowYclt posłów, a Paryż, . 29 ~~ 
(8) Państwowa komisja wY1borcza rnillanoWiioie posła Łysytla z IPOwiafu r<r . W ~czlku Sańmt Yibllir, zawaliło 

ogłosi~a clJZlisiaj listę nowych 6 postów na ha<Łyńskie.go i pasła łIi1"YW'11a!ka z powia~ Się Slklep1'eaue słynnego k~ z dwu· 
sejm, którzy wchodzą w miejsce 6-cdlUi tu lwowslldego. Do Mutbu chrześdjań- n~te.go ~ieiku. Świąt-yma stanowiła . pa­
postów bądź zmarłych. bą.dź talkich, kt6- skiej demdkracii przybY'ł poseł Ryguta miątkę h1lStoryczną li była obaozao.a, bro6. 
rzy 21rzek~1i SJirę mandatów. z Górnego Sląska z powiatu pSlZczy!i- kJliwą OiI>łeJką ludności. 

Do ~<llnbu B. B. przY'bYlWa 'l1a miejsce s;Jqiergo. W os.tatmich ty.god!nia.ch zauważono 
ś_ 'P. m~istra inż .. Boernera IPO~eł Wró-. W'res~ci~ otrzYmllllle mand~t. ~i~,ru,. zarysowam.a:e .się :,1'dnego z pilastrów, po­
bel, rro~l1iilk z powiatu opatowsll{le~o. Do Jący; na J.1IŚCle. komull1illStyczneJ ko]eJar:a wołano SipeC]aJną korIll.bsDę, która opraco-

I kll\1lbu ałarOObwego przybyWa publIcystka MarJYL ~ z Warsza/WY~ wała plany .resrtaurruc-yUn.e jednakże nie 
: z W'dJrsza-wy.., Zof.ja Zalleska KaQ)~,' - .- -~ J zdołooo ich usksute~ , ' . ~ 



REDAKCJA 

dla całej 
MAŁOPOLSKJ 

Krak6w, 
ul. Pijarska 4 
Tel. Nr. 171-00 

; c mlnlatracJ. H.~IP 
dla ea.łe.l 

MAł .. OPOLSKI 
Krak6w, 

ul. PIJaraka 4 
Tel. Nr. 165-'-

REDAKCJA przyJmule IrIteresaDt6w od U-l przed połudDlem I od &-7 wieczorem. ADMINISTRACJA (dalał sprzedaty pl5ma) od li raDO - '" połucklle I od 4-7 .. I.eforem - (dzlar 
IDseratoWy) od , rano - I '" DOładnl. I od 4-'1 .. Ieć:lorem 

AnRES TELEGRAfICZNY. "Express I1ustrowIDY", Kraków. KOl'ttO P. K. O. Oddziału krakowakIego, Krak6w 411.700 
IW 

rzed wyborami do Rady Miejskiejl Zamai~~Y ~:~:~~6jCZy 
O k • d b ' d·' ..? ' Krakow, 29 histopada. czem az y wy orea wie zlec pOWinIen Wczoraj o g. 4 po pol. usłyszała jednJ. 

z lo.katorek domu w Woli Duchackiej 8 
Jeśli jesteś dobrą obywatelką i do- Miejskiej Szkole Gospodarst\va Domowego przy 10) J.eżell. mie;;zkasz przy j~llel z ulic Oz. dochodzące z sl\siedniego mieszkania ję' 

hrym obywatelem Krakowa - spehusz ul. św. ~1~rk~ I. 34. , , XIX. Orzegorzk!. Dz. X". Dąble - Beszc~ - ki. Zai>nt;oygowana weszła do mieszkania. 
t h 't Ó· b ' kI 2/ Jesh mH~szkasz przy Jednej z ulIcy Oz, Il GlębilltlW lub Dz. XXI. Plasz6w - reklamujesz k" l ł .. . b'l h 

na yc. t?las sw J o. oWI~ze . Wawel. Dz. III Nowy ~wiat, Dz. III Pólw ie w 38 Szkole Mieiskiej przy ul. Hetmana Żó/- w torem zna az a w~1ącą SIę w o ac 
JeslI po zbadamu SpiSU wyborców. Zwierzynieckie - reklamuie z w IV. Szkole kiewicza 15. . 22·letriią żonę robotnika Marję Krawczy 

stwierdzisz, że nie jesteś do spisu wciąg Mieiskie! p,rzy, 41. Smolellsk 1. 7, , . 11) Jeż.e1! mieszkasz przy jedł1ej z uli<: Dz. kową. Obok niei leźała strzaskana bu­
niętv możesz natychmiast wobec komi- ,3- Jezell mteszkasz przy Jedne} z ul!c Dz. IV. XXI,!. P.odgorze - reklaI?ule3z w 23 Szkole te1ka Z esencJ'" oelową Wezwany leka.r" 

.. ..' .. d Piasek -rekla,mu!esz w VIII. Gimnazjum Pań- Mlej:sklcj przy uj. Szkolnej S. . ". ... • u 

SJl ządać wpISan~a O spisu.. ,stWOln, przy ul. Studenckiej I. 12. Kontroł{J\\'ać spisy i wnosić reklamacje mo- pogotowla pOu dZlele.nLu PI·etwueJ pClrn,O 
Do Rady Miasta, wybiera, a WięC 4) Jeżeli mieszkasz przy jednej z ulic Dz. V. żesz do dnia 2 grudnia 1933 r, codziennie od cy przewiózł desperatkę w s-Łanie cięż· 

może żądać wpisania do spisu wybor- Kleparz - rekl~mujesz w xX, Szkole Miejs'kiej go<lzin~: lO-tej do. 12-ej rano i od godziny 3-ej kLm do sZlpilal~ , , 

.;;ów obywatel (ka), w następujących Rr~)kJe~l~ja~~~~z~~sz przy jednej z ulic Dz. VI. do '~~6j "Ob~;~~~~~, Komitet Wyborczy Bez- Przyczyny ro~aeZlUwego ,kr<>ku .!!i~ 
wypadkach: Wesoła, lub Dz. XVIII, Warszawskie - rekla- part\'inego Bloku Praocy GosPlJdarcz-eJ - udzteli ustalono. 

1) Jeśli Ukollczyłaś (leś) lat 24 i za M mU jesz w III. Szkole Miejskiej l}rzy ul. Lubo- ci \\:s'zrstkich inform~cyj. 
mieszkałaś (leś) w Krakowie przed mirskiego, 2,1. . ..' .*. I T· · 
d . O ~d i 'k 1932 6) Jezeh nlleszkasz j)rzy Jednej z ulic Dz. NI~ Z'l/LEKAł! I 8Jem01CZt.' 
mem 3 paL ~ er~l a r. \'lI. Stradom. lub Dz. VIl!. Kazimierz - rekla- . ,!-, 'l' • k 

2) Albo - JeślI ukończyłaś (leś) lat mujesz w XVI. Szkole IMejskiej przy uJic~' SpełnU SWOI obowiązek I Z O ł n I ęc I e 
24, jesteś właścicielem, lub posiada- J. Sa;rego (Zielonej) l. 27. Jeśli go nie spełnisz -- nie masz pra- 13 letnie o hło K k I 
czem nieruchomości w Krakowie i za- 7) Jeżeli mieszkasz przy jednej z ulic Dz.! wa nazywać się obywat'elem Krakowa,· g C pca W ra GW e 
mieszkałaś (leś) w Krakowie przed y III. Zwiem',niec, Dz. XIV .. Czarna Wieś, Dz. ! nie dbasz bowiem o najważnieJszą spra Kraków, 29 listopada. 

. , . . . XV. Nowa Wieś - rekIamulesz przy uj. Konar-l t d I l t I J Wl d· K k 30 pazdzIermka ~~33 r., , skiego l. 2 w XXyIJI. Szkole Miejskiej. wę wego ro Z hne~o m as a a y~l~wa osows ll;' zam, przy 
3) Albo - Jesh ukonczyłaś (łeś) lat 8) Jeżeli mieszkasz przy jednej z uli~ Dz. J '. .., ,ul: TuleckleJ 3~ w . Krak~~~e za'Yiad~~ 

24. jesteś funkcionariuszem państwo- ,"VI. Łobzów, lub Dz. XVII, Krowodza - rekla l DZIS w czw-aorŁek o g. 8 Wleczorem od miła S-ty komlsa na t POlICJI, o taJemnl­
wym, lub funkcjonarjuszem przedsię- lTl1ljesz przy ~I.. Mazowieckiej I. , 61 w XXXVI. będzie !!ię w sali Muzeum Przemysłowe- czem zniknięciu jej 13·letniego syna 
biorstwa pa(lstwoWego, lub funkcjonar M S~kole M.leJ,skle,l. " , I go przy ul. Smoleńsk 9 ogólne zebranie Władysława. 
iuszem monopolu państwowego. lub IX 9L) Jde~eh. ~l1leDszkaxsz z"rkzr 6l C,d~ 1 zb uDIIC ~zl'l przedwyborcze u intynierów. Referaty Jeszcze przed trzema dniami wy-

. • . u w mow, z. . a rz \\ e;<;, u Zl 1; • ~ł f dr . ... J K . dl hł' d . d t h ' funkcjonarjuszem wydzlatu powlatowe- Dębn iki - reklamu jesz w XLIII. Szkole Miej. II WY6 OS7.ą P~?·. . .. m~. an rauze l se- sze I. C opIec z omu t () yc czas llle 
go, lub funkcjonarjuszem gminy, czy skiej PiZY ul. Ba rskiej 45. nator prof. lnz. Stamsław Skoczylas. WtÓClt. Za nowoczesnym Robinl)onem 
przedsiębiorstw gminnych, lub funkcjo- wszczęto poszukiwania. 
narjuszem Izby Handlowei I Przemysł o K.. , , 
wej. lub funkcjonariuszem Izby Rze- IW'!J ~ Kradzież w warszta .. 
mieślniczej, lub duchownym świeckim III U n.·e ślusarski m ' 
czy zakonnym, lub zawodowym woj- ~ 

skowym w służbie czynnej - a zamie- D a n c ,1IIt n g 
szkateś w Krakowie przed dniem 30 
październ ika 1933 r. 

4) Jesteś mężem, lub żoną, lub oj­

, 
Sw. JANA 2 

c~m. lub matką, lub dziecki~m, l?b pa- Zmiana programu i orkle~try z dr.iflU 1 gruunia. Codzien' 111ubjol1~ patlwle- ' 
slerbe!?,. które~oś z. f~nkcJonal'Jus,z6w CZOJ i " . Je. {)grarr~ J ~ąt~k dancingu itlęzoro:' o godz. 9.30 -
w wyzeJ pod 3) wymlel110nycb, ukonczy pmdukcyi artystycznych o godz. 10.30 w nocy. .. 
leś lat 24 i zamieszkałeś w Krakowie' ww:u ... 4 M 
wspólnie z tym funkcjonarjuszem przed 
30 października 1933 r. 

•• • 
W KTÓREJ KOMISJI REKLAMUJESZ? 

l) J dli miesz>kasz przy Jednej z ulic ~r6d­
mieścia (dz. 1. w obrębie plal1t) reklamujesz w 

NOCNY DYŻUR APTEK. 
"Apteka pod Koroną" - Rynek 2Z: "Apteka 

pod Gwiazdą" - ul. floriańska 15. "Apteka pod 
Opatrz nością" - ul. Karmelioka 23. "Apteka 
Warszawska" - Aleja 29 Listopada 5. "A-pteka 
pod Aniolem" - ul. DietHa 76. 

W Podgórzu - "Apteka pod OpatrznoŚcią", 
ul. Brodzińs kiego 1. 

REPERTUAR TEATRU, 
TEATR M. IM. J. SŁOWACKIEGO - o 
19.30 ,,11traszki muzy;czne '" 

REPERTUAR lON. 

god~. 

ADRIA - "Dziesiąty kochanek" 
APOLLO "Rozkoszne klopoty" 
ATLANTIC; - "Dr eyfU&S ". 
DOM ŻOJ;.NIERZA: - .,Dr. Jekyll I Mr. łiyde". 
PROMlEN - .. Śpiew. całus. dziewczyna". 
SŁOŃCE - "Mętczyźn! w Jej t~lu" 
SZTUKA - "Rewiror" 
ŚWIT: - ,.Orlatko'· . 
UCIECHA: - "Pocałunek przed lustrem", 

Radjoorogram. 
KRAKóW, 

'1.00-7.55. Aluayeja porMlJlU. Wa.r&uwy. 
11.35. PrClgl1am na dzień bieia,cy. 11.40. TjI~ 
lI'J.s.ja z Wa.l\5Z<IIWY. 11.50, W~aJc:lom:otel biet_ce. 
11,57. Sy.gn,ał czasu. 12.05. Pł)'lty. 12.35-17.50. 
TT8.1l$mfuije z Warszawy .i Lwowa, 17.~. Płyty, 
18.00-19.00. Til'run.s.rnl:s.je % W'lJJttm.wy. 19.00. 
Pllogra.1Il na d.rleń n,ast~y. 19.05. ,.S:kn~a 
E'0c"tawa". 19.~. RozJm~~ośd. 19.15-23.45. 
TraJIWmil9je. 

. 
Ujęcie sprawców zuchwałei kradzieży 
Hurtownia "Bratniej Pomocy" u. J. straciła 1900 z1. 

Kraków, 29 listopada. Pomocy studentów U. J. szkodę w Wy-
Przed kilku dniami donosiliśmy ozu- sokości 1900 zt. 

chwałej kradz ieży skrzyni z wyrobami Wczoraj policja ujęła sprawc6w 
tytoniowemi z wozu na Placu Klepar- kradzieży. Są nimi Ludwik Kalik, dozor 
skim. ca domu przy u1. św. Sebastjana 17, mu 

!3krzynię tę ściągnięto w oczach liCZ I rarz franciszek Zalęga i żona jego Ma­
nych przechodniów, którzy jednak nie rianna (Kawiory 18). Część skradzio­
zdołali sprawców zatrzymać. Wskutek nych papierosów odebrano i zwrócono 
kradzieży poniosla hurtownia Bratniej prawym właścicielom, 

Wielkl proces komunistyczny 
rozpoczyna się dziś w Krakowie 

Kraków, '29 listopada. I Teofila KleinbNgowa. Jda Neufeld, 
W dniu 9 lipca r. b. władze bezPie-1 szczotkarz Leon Messing, drukarz Jul. 

czeństwa na drodze z Krakowa do Mni- jan Jamróz. Ponadto na ławie oskar. 
kowa dokonały aresztowań komunio, żonych zasiądzie 21 osób. oskarżonych 
st6w. o udział w zebraniu. Sprawe te rozpa-

W dlliu dzisiejszym siedmiu areszto.- I trywać będzie sąd pod przewodnle­
wanych zasiąazie na ławie oskarżo- twem s. o. Janickiego. Oskarb prok. 
nych, a mianowicie: słuchaczka trze- dr. Szypuła, Bronia adwokaci: dr. A .. 
cle go roku prawa U. l, Chudesa Par- leksandrowicz, Schreiber, Stelnseber. 
ner l mechanik P'erdynand Glelchman, gowa i Pleszowsł\i. ROzPrawa potrwa 
krawiec Josek Krzykacz, krawczyni kilka dni. 

Dziś Kino Film nad filmy 

SWIT"! "SBRce Wbó Cząlir' 
ff ~ ALL a.lrso. Dodatek" w1flty Mikołaj" 
~~~~~I~~t~~~~~gg~~J~~i~~~~I~~t~OO~~~~~~~ 

~ Jlupon 1lnijlion,-u do liin 
O WIĘKSZOŚCI PARTYJNEJ PRZEZ ~ 
kttlszJf~~~~CJ~AK6~~i1rl'U! B1 Wyciąć i przedłożyć do wymiany w administracji 

SEJMY O WIĘKSZOŚCI PARTYJ· 
NEJ PRZEZ LA T JEDENAŚCIE NIE 
ZDOBYŁY SIĘ NA UCHW ALENIE 
USTAWY SAMORZADOWEj. SEJMY 

WYBRANIA RADY MIEJSKIEJ. PRA- BI "Lxpressu :J'ustroooneeo" II' .firdlioD1ie, 
WO TO DAL KRA.t,JWIANOM 00- BJ uf. 9'ijo'tsflo ., 
PIERO SEJM, W I\TóRYM WIĘK- EłJ Ważuy tylko w dniu 29 listopada 19M r. 
SZOŚ Ć MA BLOK BEZP ARTY .lNY. ,. [łmif[j~fil!!1[j~[!J[im~~][jJ!il[j~Ił1,B!Jfj~lillll[j!llilfBiJril[iJ[ilrł~E' 

Kraków, 29. listopada, 
luch""ałego wtamania doko:lali 

wczoraj nieznani sprawcy w domu przy 
uJ. t'rit'dleina. SkradJj' oni z zakładu ślu­
sarskiego Stanistawa Mylki dynamo­
masz·~)rnę i ""IRgę wodną, znacznej wat'­
tości. 

Zasłabł w czasie 
pracy 
Kraków, 29 listopada. 

Wczoraj okol o godz.] 1 wieczorem 
za~łabł przy pracy w wagonie ślusar­
skim na stacji Kraków - Płaszów 45-
letni robotnik z Mokotowa pod Krako­
wem, Wojciech Marszalik. Wezwany 
lekarz pogotowia stwierdził śmierć Mar 
szalika i poleci! przewieźć jego zwłoki 
do zakładu medycyrty sądowej. 

Znów występ kasiarZJ7 ,. . 
Kraków, 29 listopada. 

\Vcz.oraj rano zauważył jeden z lo­
katorów domu przy ul. Ruskiej 2, że 
drzwi wiodące do biura. mieszczącegtJ 
się stowarzyszenia funkciona riuszy ma. 
gistratu w Krakowie - sa otwarte. 
Wydalo mu się to podejrzane. a gdy 
zajrzał przez okno i zauważył nieład ~ 
wezwał policję. 

.Tak się okazało, do biura włamali się 
z/odzieje. Dostali się oni ura wdopodn .. 
bnie na korytarz przed zamknięciem 
bramy, albo przez podwórze. Złodził .. 
le rozpruli kaSę ogniotrwała, z które! 
skradli 1443 zł. i zbiet!li. 

Policja wszczęła za :złodziejami po­
ścig, 

TYLKO 'to GROSZY WSTĘP 00 MUZEUM 
NARODOWEGO 

Wystawa darów, otwarta obecnie \V Muzeul11 
Narodmvem w Sukiennh:al:h, zamkni~ta be<lz;c 
w dnIu S grUdnIa. Roz,pol:tna. si~ bowiem prac~ 
/tad u,rządzeniem wystawy dywanów i ceramiki. 

Zarząd Muzeum Narodowego. chcąc umoili· 
wić m/odzlety szkolnej z\vi.edzenie wystawy da­
rów. udzielać bedzle do dttia 5 grudnia wszyst­
kim wycieczkom szkół średnich i powste~hnych 
(tjczącym ponad 10 osób) zniżkowych biletów 
wstęvu po cenie 10 groszy od osoby za równo­
czesnem zgłoszeniem się w kancelarii Muzeum, 
BrIety te llpowllżniać będą do zwiect'zenia całej 
Galerii w Sukiennicach. 

z TEATRU MIEJSK. Im. .l. SlOW ACKIEGO. 
Dziś w czwartek. na przedstawieniu po,pulat­

nem, 00 cenach zniżkowych. interesująca sztuka 
aniielskl R Macktnzic'gO .. łgrasz.ki MUZ Yczne". 

..Otlowiek t teka". sztuka ws półczesnego re-

I 
pertuaru sowieckiego Aleksandra Faikó, b~d~lt 
na j bMszą premiera, w sobotę 2 grudnia.. 



KR~ ~AWA TRA6EDJA W SZKOLE TO U' 
Ostatnie spotk,~nie w klasie.-Syn woźnego, pałając uczucieIn 
zazdlllości, udusił swą ukochaną.-Rozpaczliwa walka z zabójcą 

Toruń, 29 listooada. 
W Toruniu dokonana została w szko 

Je powszechnej przy ul. Proste,i na oso­
bie 18-letniej Kozrowskiej Marii, za­
mieszkałej przy ul. Kościuszki nr. 76, 
ohydna zbrodnia. 

Zbrodnia ta ma podłoże seksualne. 
Sprawcą ohydnego czynu jest na­

rzeczony zamordowanej, nieiaki Ka­
czyński Edmund, liczący 22 lata, za­
mieszkały przy ul. Prostej nr. 4. Po 
dokonaniu zbrodni sam udał sie do po­
licji i opowiedział o swym strasznym 
czynie. 

Policja udała się niezwłocznie na 
miejsce zbrodni. Ofiara leżała na ław­
ce i dawała jeszcze słabe oznaki życia. 
Nieszczęśliwą przewieziono do szpitala, 
gdzie wkrótce zmarła. 

Wyniki tej sekcji trzymane sa narazle l szło roku żyli w bliskich stosunkach. 
w ta-jemnicy. . Ostatnio stosunek ich rozluźnil się nie-

Zabójca Kaczyński, umieszczony w co i Kozłowska poczęla go unikać. Po­
więzieniu śledczem, jest zupełnie z/ama wodem był kuzyn zamordowanej, przY­
ny i zrezygnowany. Otoczenie znało były do Torunia. który ją adorowal. 
go, jako człowieka spokojnego, o cha- Również Kozłowska poczęła darzyć ku 
rakterze łagodnym, nikt nie orzypu- zyna względami. 
szczałby, że jest on w stanie dopuścić Taki stan rzeCzy doprowadzał Ka-
się tak potwornej zbrodni. czyńskiego do rozpaczy. Nieraz czy-

Wobec sędziego śledczego opowie- nH narzeczonej wyrzuty, że go zdra­
dzial szczegółowo o swej pierwszej mi- dza. Odpowiadała mu, że woli kuzyna, 
lości, która się tak tragicznie zakoń- który ma być budowniczym, niż Jego-
czyła. niedouczonego introligatora. Kozłow-

Pierwsze słow~ Jego spowiedzi 
brzmiały: 

. "ZABIŁEM JĄ Z MIŁOŚCI". 
Kozłowską poznał przed dwoma la­

ty. Pokochali się wzajemnie. Od prze 

PEŁNA W AGA - czystość surowców 
tania cena, dostępna dla wszys.tkich. 

C z e k o I a d a A. PIASECKI S. A. 

ska ostatecznie zerwała z nim i oboje 
przestali się widywa!. 

Wówczas mlodzieniec, powodowiil1Y 
uczuciem zazdrości. uknuł zbrodniczy 
plan. Zwabił Kozłowską do jednej z 
sal szkoły, która służyła im za stałe 
miejsce schadzek i po krótkiej utarczce 
słownej 

rzucił się na nią i począł ją dusić. 
Kozłowska broniła się, kopała i drapała 
go po twarzy, lecz w końcu - ściśnięta 
za gardło - straciła przytomność i pa 
dła na podłogę. 

Kaczyński przekonał sie, że zamor­
dował swą ukochaną. Wówczas pod­
niósł ciato i ułożył je na lewce, sam 
zaś udał się do policji, aby zameldowat 
o swym potwornym czynie. _...::......_----

:' '- .. ". . " ,I, • ': . . . .' .' l i , . . . " . ' .. "',: :-~.:. 'ol : •• ; • • • '~"':: . '. ..,' :': Pierwotne śledztwo wykazało liczne 
ślady paznogcl na szyi zamordowane! 
KozłowskieJ, które świadczą o tern, że 
zabójca z 

udusił swoją ofiarę. 
~Iady podrapania na twarzy Ka­

czyńskiego wskazują, że dziewczyna 
stoczyła z zabóJcą zaclęłą walkę. 
Kaczyński iest synem wotne.l?:o szko 

ty. Utrzymywał on stosunek miłosny 
z K., co było powodem częstych zatar­
gów w rodzinie. 

Lekarka zamordowała swą synOWąn 
, , Z\vłoki młodej kobiety znaleziono na stole operacyjnym, 

Czy nowa zbrodnia z litości? 

Podczas przesłuchania oświadczył, 
że zbrodni tej dokonał naskutek prośbJ' 
Kozłowskiei. kt6ra 

Dr. Alicja WynBk:}1 ma więcej ludzi na sumieniu. 
Chica20, 29 listopada na potwornego czynu, dopiero pod ko- i Przed dwo.ma dniami, w p,iwnicy willI 

Chicagowskie władze policyjne WPI\- niec drugiego dnia, Wynekofów znaleziono leżące na stole 

pragnęła umrzeć. 
dły na trop wyrafinowanej morderczyni, przyznała się do zbrodni. acperacYjnym pół obnażone zwłoki m!o-
która przez długie lata cieszyła się ogól- Publiczność amerykańska, która do de; koblety z kulą rewolwerową, tkwlą-

MordercQ aresztowano. 
Jak się dowiadUjemy, komisja są'do­

wo-lekarska przeprowadziła już 
sekcję zwłok zamordowaneJ. 

nym szacunkiem, jako znana i wzięta le- ostaL'liej chwili nie chciała uwierzyć, aby cą w plecach. Obok zwłok leżał rewol­
karka, Dr. Alicja Wynekof, lekarz cho- kobieta i znana lekarka, zdo.lna była do wer i zakrwawiony ręcznik, Idórym 
rób kobiecych, została aresztowana pod podo.bnego czynu, na wieść o przyznaniu zbrodnialika wytarła sobie ręce. Podej­
zarzutem zamordowania swe; synowej. się obwinionej, obległa więzienie. wzno- rzenie odrazu padło na włl'_ścicielkę wi!-

Poddana przesłuchaniom, przez dwa sząc demonstracyjne okrzyki przeciwko li, lekarkę, teściową zamordowanej_ 
dni uparcie zaprzeczała jako.by była win .bro.dniarce. Dr. Wynekof początkowo wypierała 

Przy zaparciu stolca, wzdęciu brzu - .1111111111111111111' H/lII/!lIIIIIII//III1I1II1II1I1I1I//II/IIIIIIJilII//!IIIII!iiII11Ii/!!!I!i1!111!!I!II!IlII!IIII1II1I!!IIIIIIHI1111!111I11I11I1I1I11I1I1I111I1II11I1I111111111111111111 SSI
1
: ęę, ~ordo.adłnai,' ).Paokcozem jednak przyznawszy _,p!la, nadkwaśności W,k;u i<?ląd~o\vcg~?- r 

bólach g!owy, przeczulemu, uczuc.JU E h k - bó -k- a zó powód zbrodni - litość . 
. trachu, og6lnem z!em,,samopo.)L.Ut;iu l (a rwawe) l I pas w Synowa jej była bowiem ciężko chora n:i 
7,męczeniu łagodnie działająca naturalna • daleko zaawansowaną tuberkulozę,' wo-
woda gorzka. ~ra~ciszka - .Józela ~aje Jak uJ'ęto zuchwałych oprvszków bec czego uśpiła ją chloroformem i na 
łatwe wyprózmeme. uwalnIa organIzm/ - I zachlo.roformowanel dokonała m()rder-
od pozostałości w jelitach i w wielu -y.ry_ Kraków, 29 listopada· r czem rtucił się fła niego- stwa. Jak u-g,taliły jeru.11ak dochodzenia, 
padkach zapobiega zapaleniu ślcp~j kisz- ,. Dono~i1iśmy wcz-or~j o niezwyklej I W je~lJej chwili n.a !l}lelscu zajścia zbro.dniarka,. na kró~o przed. zamordo­
ki. Zalecana przez lekarzy.· bOjce mIędzy apaszamI na Placu WoJ- I zebra l SIę Hum przYJaclOł walczących wamem swej synowej, ubezpieczyła t,~ 

nica i o napaści na interwenjuiącego po l' który rzncił się na posterunkowego. 
• licjanta, która zakończyła się postrze- Glównymi na.pastnikami byli Alfred • lA iD 

Spłata POZycZkł leniem w nogę robotnika Jana Pron tka. WiLk'uszewski, Wojtowicz i M. ika. 0000000000000000000000000000080 
• N et h ł W·lk 1~: Stary dziad co był kutwą. nieznośnym zrZęd.l, Narodowej Pueprowadzone w tej sprawie do- apa nięty c wyCM l uszeWS.I.\.lIe przechern,ikiem 

, chodzenie ·wykazało, że bójka ta wy- go jedną r~ką, a drugą dobył rewolwe- U Rothego przekonal się. że można być slod-
Kraków, 29 Hstaop8,da. buchla między znanymi przestępcami ru i wezwał tłum do rozejścia się. W. kim - choć piernikiem 

Krakow~ki kom~tet obywl'.telski Po- Alojzym Miką z fednej oraz Stanisla- tej chwili ktoś potrącił posterunkowe- fabryka pierników ANTONI ROllU' 
życZlki Na,rod'2j ~rZYIPOm~M, że termin wem Gałką i Andrzejem Żołądziem z go w prawą rękę i broń wypalił,a, ra· Krak6w, SLAWKOWSKA 20. -
wpłaty trzedej ra,Ły przypada na cz.a'J od drugiej strony. W cbasie bójki usiłował 'l1iąc przypatrującego się zajściu FrOnt-
30 lis,to,pada do 5 gructnie:. r.b. i w tym I Mika ugod'zić swych przeciwników no-I ka. 
terminie należy W1płatę tej r:aty tjskutecz żem. W zamiarze tym przeszkodził mu Na odgłos st.rzałów nadbiegło kilku 
nić. posterunkowy Lumlee, który go chwy- posterunkowych, którzy uwolnHi Lum-

cH za rękę- Milka szarpnął się i zraniljleego z opresji i aresztowali prowody­
,policjanta nożem w prawą rękę, po- rów zaj~cia. Wy~1Iok W procesie 

11 \~!~!~i2~~t~pada. Puszczała w obieg fałszywe pieniądze 
W~;z;oraj z8lkończyła się przed sądem Sąd skazał Beznowską na rok i 6 mies. wipzienia 

oluęgQ;'Jym w Krakowie rOZ'prawa prze- " 
ciwko 11 włościa.nom z Gr&ibia. Po prze- Zgo-dinie z naszą Zoapow1,edz.ią odbyła Be.znoWiSlka v.ry;pa.rła się wi'ny. Zezna-
mówien:g-::h prok dr. Bo.ryczki i a,dw. dr się wczoraj przed sądem o.kręgowym w ła. ona, że O'a początku cz«wca r.b. ja­
Woźniakowskiego sędzia Traczewski wy Krakowie rozprawa k,arna przeciwko dąc ze Lwowa dQ swen matki i córki w 
dał wyrok ska.Lujący Juljana Szeląga na Franciszce Bez.llowskiej, oskrurżonej o Jaworznie znalazła w pociągu wo.reczek 
9 miesięcy więz.ienia, Pana NOOka na 8 puszczanię w obieg we Lwowie i w Kra z.awierający dzli.esięci.ozłolió'WIki. 
miesięcy, Antoniego Szeląga, Jailla i Jó- kowie fałszywych lO-złoŁówW<. Nie wiedziała. że są to. fałszywe ipie­
zda Ga,jochów i Jana Jel-enia nC'_ ": mie- Trybunałowi przewodniczył so. Pilar ni~dze i po ooelbraJli.ru CÓl1ki .od rodziców, 
sięcy, Józefa Staneokie.go na 5 miesięcy, ski, wotol"ali so Stuhr i ReISfborff. Nit ła- pOJechała dl{) Krakow,a, gdJzń.e doikOttlała 
M.khała Ket.l1sza, Francislll a Stelą,~a i Ja wi'e oskarżonych zMiadb młoctl kobieta za,kupów. Oslka'rżona lilie 'P1'IzyzlIlała się 
na St""neckiego na 4 miesiące wię~ied1ia. matka siedmio.rga dzieci. Przybyła Qn.a d? ~y, twiel1d:ząc, że nie wiedziała, i:t 

Kazimierz Saillok z,O$tał uniewinnit>-In,a rO:zlOrawę sądową z ni~moW'lęciern w pu~ruądze są fałszywe. 
ny. Iręku. - Po przesł11chaltlJm Madków sĄ.d sika-

,,:! I i: i III !llllIf ; Iii Hl! l! l!! I i i: i 1111 i li! 11!l1I1 !lllIlIIlllIllllIll I I I /111111 II! li IIIIIJIIIIII I III: II iillIl/lllIlIlll!! lilii! /11111111111 I II /111111111111111 /111111111/1/1111/ /l1I111If 

zał BeZlllowską za koh)Orlowalll~e łaLsy­
Akatów na półton rolw wię~ieni:a. 

000000000000000000000000000000(·) 

ostatnią na kwo,tę 6000 dolarów, przy­
czem polisa asekuracyjna wystawiona 
była na nazwisko lekarki. 

Mąż zamo.rdowane;, młody Walter 
Wynekof, rozszedł się ze swą żoną przed 
ldlku tygodniami i wyjechał w dłuższą 
podróż, którą przerwał 1\a wieść o nie­
zwykłym wypadku. Władze policyjne sta 
ralją 'się stwierdzić, czy Wynekof nie 
miał nic wspólnego ze, zbrodnią, bądź 
cz.y nie był o niej powiado.miony. Przed­
miotem dochodzenia iest o.becnie kilka 
wypaclików zagadJwwej śmierci, które 
również miały miejsce w willi pani d-oi<­
tór Wynekof, a które zdarzyły się w cia, 
gu ostatnich kilku lat. Chodzi obecnie o 
wyjaśnienie przyczyny nagłego zgonu mę 
ża lekarki, je; adaptowanej córki i ser­
decznej przyjaciółki pani dr. WynekoI, 
kt6ra mieszkała również w willi i miała 
z lekarką wspólne konto bankowe, 

DwiB OSObY zaczadzone w Krakowie Pożar .przy ul. MaZOWieckiej 
. .. , . . AkCja ratunkowa trwała kilka godzin PogotowIe udZlehło lm pomocy lekarskiej V __ 1_Ó_ 29 1 .. .L.--.. .. J 1a .,. b' ł' g" d k" ,n,a-_", "'~~y-'U!' .... ze ra a Się ener ~cznłe o a CJI ra. 

Kraków, 29 listopada. I stanie ciężkim do szpitala. Slu!ące za- WCZOl1AJj o g. 4.55 po pał. wybuchł bunkowej. Akcja ta była utrudni'ona le 
W,:zola; o g?dz. 4 nad !a,nem .Wy- trute ~ostaly c7-ade~, który si1~y wiatr p!IZ'y uliocy Ma.zow1eoki~ 81 g,roiny po- v.:zg!ęd~ na to,. że s,ilny wiatr groził prz~ 

.~ wano P(?gotowIC 11~ ul. I~OSClUszkl J2, v:pędZl1 przez ko~m do k.u~hm. Zatru- :talt. ... . . OleSlen.lem ogOla na sąsiednie budynki. 
?:d z;-; w Jcdnem Z mleszkan zaczadzona cle byłoby znacznie groźmeJsze. gdyby Z me'Wl1JaJOome} przyczyny za.tpaMa Sl~ OOOOClooooClnnooooooOOrJr:JOOClOOOOOfll 
7M l ,J !a ku charka Dora Spinder i poko~ nie fakt. że chlebodawca obu dziewczyt} [sło.ma w 5otodole Józ,e~a KaIczyński'ego i ODZNACZENIE. 
V i',"'; :! Bogumiła StaJÓwna. przyszedł do kuchni i spostrzegł w po- w jedne.j chwili caly budynek sŁanął w , ~l1a~a \\I, Krako\vie d7.ialac,~ka D, prof Lud-

]JrzyI'Jylv !cJ(arz po udzieleniu PI ;~- rę nieszcz~ście. płomieniach, grożąc sąsiedni.m dQmom. :~al~~l K(lrrz~?żZal-Ckza I1Uo,ter.::r~łaL o~znacZp,e1l1Iek' \\' DO-
. ., -. S . d I N ., t - J. .!o_ kt J .... a.'" eg!olliU Q s lego w WSzej pomocy OdWIÓZl pm erownę w a m.leJsce wezwano ,. rcuo po~rn~, '6- ftnlandll. 
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Za głosem serca 
Konflikt pomiędzy uczuciem a rozumem 
Konmkt pomiędzy uCZQ.liCiem a rozu­

mem, wyznawanemi zasadami i środo· 
wiskiem najbLiższych, w które m si~ 
wzrosło, i którpgo naka7.,ów trzeba s1u­
chać bezwz~lęjr::e; jes~ ź:-~\Jlcm wielu 
dramatów, d rlJZ,!:ocą..:ych życie ludzkie. 

Człowiek, rZll;C'.jący ,)twalfcie ręka­
wicę całemu otoczen~u, idący za gło­
sem serca wbrew wszysb~dm i wszyst-

L HiW"i 

Mtodzienczy ch~d 
dz.iarski gesr - przyWr~t:.tr 

M ESOLAME NT 
.' _...",*,~;- SP1ES$ 
'- ZWAL<:ZII. RruMATVLM 

NERWOBt>L.e. J!:DNORAZ.OWe 
WCleRAN'~- PRZVNOSI UL.e. 

..-.. 
~ 
b~pszy rydz, nlż nic ... 

Godzina druga w nocy. Pan Kleofas śpi w 
pokOju hotelowym. ~agle ktoś puka dyskretnie. 
Pan Kleofas budzi się przerażony i pyta: 

-Kto tam?1 
- Jabym prosił o trochę wody ..• - odpo· 

wiada - męski głos. 

Pali Kleoias otwiera drzwI. 
- Proszę, niech pan sobie weźmie szklanlu; 

wody, .. 
- Szklanl,ę to za mało ... 

To weź pan karaikę ••. 
- Tel za mało •.. 
- To weź pan całe wiadro! 
- To wystarczy, .. Bo wie pan, II mnie IV po-

k oju zapaliło się lóżko •.. 
•• * W Wygłupinie wywieszono następujące ob-

wieszczenie: 
- "Ten, kto owego, który barierkę, która do 

mostu, który nad rzeką, która przez drogę, 

która do lasu prowadzi, przepływa, wznosI się, 

należy, skradł, widział, wskaże, otrzyma 20 zło­

tych nagrody!'" 

kiemu, bierze na bal'lkJi swoje ciężar 
chwilami nie do dźwLgnięQia, 

Ileż dobrej woll, szlachl~t~~,,'t. od­
wagi wreswie - bohatersid,~j mry trze­
ba mieć, by wytrwać, by, przezwycię­
żyć wszystkie trudnośol, pokonać naj­
cięższe przeszkody r zwyci,ęsko zawi­
nąć do pol'lńu miłoścI. 

Czy człowiek og6l,nie szanowany, 
przebywają'cy w na,jlepszY'ch sferach to­
wa,rZYiS1bch, należący do szczytów spo­
łecznych, młody, piękny, zamożny, cie­
szący snę wielildem powodzeniem u płci 
pięknej, . może np, pośl'Ulbić pięk'ną dziew I 
czynę, która od najmlooszych lat prze­
bywając Ślr6d mętów społecznych, staje 
się wreszcie przywódczYinia. bandy. po­
szrulkiwaną przez orga!IlY bezpieczeń- ' 
stwa . 

Czy trud to nie ponad sny wprowa­
dzende jej na inne drogi żyda, Ulkazame 
blaslków ideału, piękna i sprawiedliwo­
ścI. . 

Problemat ten rozwiąLany został z 
nlesły'chaną wnikliwością li na.R1romadze 
niem porywających przygód i kompli­
ka'cyj w powieści "Banda pięć i pół", -
którą od pierwszej do ostatniej karty 
czyta się z zapartym tchem nietyliko 
dla wstrząsającej fabuły, ale i dUa ory­
g~nalne,go i ca~kiem nieoczekiwanego 
rozwiązania j,ntryR"i. 

Powieść ta drukowana jst w całości 
w n-rze 27-ym tygodni'lca .. eTP" ("Co 
Tydzień Powieść"), który nadto zawie­
ra sensacyjną nowelę .. Stalowe serce", 
bogaty dział humoru, rozrywki umysło­
we itd. Nadto w numerze wielka sen, 
sacja: Feluś w nowej szacie. Popu/lar­
ne " Wesołe przv~ody Felusia" dnd(Q­
wane są obecnie z dowcipnemi tekstami 
wierszowemi! 

PA NA lOlA SZU A MĘZA! •• 
«:odziennu lilJl'1rł?l rusunle .. _ .. "EIPressu· 

r----------~-----------~--. 

Kac I Kote~ rozma,:i:Ją o tę~, o ~we~. ~N~--r r-
:;Ie Kac powla~ "" -

- Wiesz. p,an, ja strasznie tyję ... Co robić?, .. 
- UprawlaJ ' pan spotly ..• - radzi mu Kotek. i 
- Z teml sportami to mam wi,elką wewnętrz-

ną kłótnię ..• 
- Co to znaczy?_ 
- To znaczy tak,.. Rozum mi dyktuje:­

"Uprawiaj koniecznie sportu" •.. Mój żołądek po­
\,'lada mi równie: - .. Kac, ja ci radzę uprawiać 
sporty"... Ale serce mnie ostrzega: - "Kac, la : 
ci w żaden sposób nie pozwalam I..... To kogo t/ N' , L I 

- lC Wlem saDla - rzecze o a -
mam słuchać? . Czy to prawda, czy sen li to, 

Wicek słucha - cierpi bardzo, 
W sercu bóle ma ~alone, 

- Donna cara, Leonita, 
Witaj, piękny mój amele, 
Zaraz przyjdę, o carrambal 
I rozkoszy dam Ci wiele ••• 

- Idź do domu, Win"ntino, 
Bo wystraszysz mego Itościa, 
J ald do mnie masz intens, •• * Dziś przed bramą mnie "przygadał" 

Józiek Montekaptus znowu staje przed są- Piękny hiszpan, don Pepito ••• 
Gdy w tem ciszę na~le przerwał, 
Telefonu ostry dzwonek. 

dem za kradzież. Sąd skazuje go na pół roku 
wIęzienia. 

- Jakto? .. - Dziwi się Montekaptus.­
Przecie w zeszłym roku też buchnąłem bieliznę 
z góry i dostałem tylko 3 miesiące więzIenia, a 
dlaczego teraz 6 miesięcy... Od zeszłego roku 
przecie wszystko staniało, nie? 

•• * Wicek wraca urżnięty z knajpy do domu. W 
~łowie mu się mąci, nogi mu się plączą. 

Dozorca ot ,~Ier.a mu bramę. Wicek wpada na 
nIego, obejmule go I powiada: 

- Panie ... panie Andrzeju kochany, Jeżeli ... 
jeżeli to pan Jest faktycznie, to zapro... zapro­
wadi mnie pan do mieszkania ••. Jeżeli ... Jeżeli to 
la Jestem faktycznIe. 

Zaparcie. Lekarze specjaliki chorób 
narządów trawienia zalecaią naturalną 
wodę gorzką Franciszka • .JóLefa jako 
środek dla kuracji domowej, 

~ARCIARZE żądajcie cenn1ka kostiumów nar­
CIarskich wYtwórn: Budziaszek, Kraków, Długa 
nr. 24 

KAMIENIC, w il.! , maiątków ziemskich, goSlPO­
darstw, parcel, oraz małych domków na tery­
torium calej Rzeczypospolitej największy wy. 
hór, do sprzedania posiada jedynie biuro -
.,WA WEL", Kraków Grodzka 60. 

ZNACZ"'Y zarobek znajdzie każda pilna, Intel!­
s,rentlla : wymowna osoba, zrurówno pani, ia'k l 
pan, we wszystk ich miejscowościach przez obję­
cle nasze):o zas tęp~ twa. Chę tni pracy zgłaszają 
się do "Expresslt:', Krak~v, pod "Dla dziecka", 

2 - PIĘTROWA KAMIENICA naro żnik kolo 
przystanku (cala, lub polowa) do SPRZEDANIA 
na dogodnych warunkach. Zgłoszenia; Ool<lstein, 
Kraków, Sebastjana 19, I piętro, 

POSZUKllJĘ ch!opca do posyłek. Zgłoszenia ; 
Pogotowie Krawieckie, Kraków, Senacka 9. 

W ęzłowato powiedz: "Coś chciał?" ... 

Piękne baczki, wąsik maiy, 
Niby Rudolf Valentino, 

Na łive-o'clocku gra orkiestra, 
ArgeDtyńskie tkliwe tango, 

Już do domu Lola przyszła - Taką miłość - mówi Lola, 
Zachwycona aatelią. Widać tylko na ekranie, 

Hiszpan przyszedł w modnym palcie, 
W ręku nowy "Borsalino". 

Już odurzył hie:qNU1 Lolę, 
Sw. miłOsn • .rów fa1angą. •• 

Własnem autem wpro9ł z zabawy, Ach Pepito, Ja go kocham, 
Przywt!cnł lUapan j., Pepito. Moim mężem on zostanie! ••. 

KTO URODZn. SIĘ DNIA 30 LISTOPADA 
newiele sobie robi z konwenans6w światowych. 

Ruchliwy - pięCl1u minut me moie usieclzleć 
spokojnie; zawsze wierzy w siebie i pn;y każde) 
okazji ~ot6w WJ$Ilwać się na pierwsze ntiejlce. 

Może on mieć Jednocześnie dwie zupełnie 

r6:ine natury - jedną wewnętrzną. drultll ze. 
wnętrzną. a przytem obie są niespokojne, dziel­
ne, nieustraszone i jednocześnie - nadzwyczaj 
wrażliwe i czułe. 

Nieraz też okazuje pewną drażliwość i me· 
pok6f - jak się wydaje - bez żadnej przyczy· 
ny widocznej. Pochodzi fA) stąd, żz obie te na­
łury - wewn~t rTna i Z?Wl1 ,,: tr7n ~ - prllgną się 

I nierc przeJawiać jednocześnie, co powoduje 
wewnętnn. tarcie, powśdąltame się i hamow ... 
nł., 

ZKhowuJ4C zawsze dobry nastroJ, ufność ł 
serdeczność - pragnie czegoś dokonywać 1 coś 
zdziałać, ulepJ!IC wewnętrznej połn:ebie aktyw· 
ności. 

Wynalazczy i obrotny - potrafi sobie dawać 
radę w tyciu. Jest gocliwy, dość swawolny' 
zuchwały - ale rzadlro zaw.tięty. Mściwość ni. 
jest zazwyczaj Jego wadę.. 

Nie chce krzywdzić świadomie nikogo i po. 
siada bardzo ostro rorzwinięte poczucie sprawie. 
dliwości, a gdy go się dotknie osobiście - sta. 
je się wówczas bardzo cierpki i szorstki. 

Cechuje go silny pociąg do przyjemnoiici ży­
dowych. Jest to człowiek ll llszulwjący przy. 
gó:l, któ"y 7.n'.'5:'" q~t'dzic1 '- :; ~~" i"ld-chf. szczę. 
" ·'·yrh 0" ·" · -· '1 •• <.,. ; r"j :'.' ~ 1'---.. 

('~-~ - . , 

(!Dols:a:ę .:iqe julro) 

Przedewszystlclem tego, aby nie popadł w 
zależność od innych, co zawsze jest dlań bardzo 
przykre. Nieostrożność w uganianiu się za przy 
jemnQŚciami może nań sprowaC1Zić przykrości. 

Oprócz tego może mu pod koniec życia gro­
zić utrata majątku, chociażby nawet początkowo 
był zamo:inym. 

DNIA 30 LISTOP ADA URODZILI SIĘ. 
Onufry Kopczyński - znany pedagog i gra­

matyk z 1S-go wieku; Jędrzej Śniadecki _ wy, 
bitny uczony; Józef Lukaszewicz - tłomacz Pli 
nius:r:a i historyk z zesżłcgo wieku; Jonathan 
Swift - sławny satyryk irland"ki; Thct'dor 
l\\ommsen - popularny histeryk n~e;n'~cld: _ 
słynny humorysta amerykański Mare Twain _ 
(Samuel Langhorne Clemens); Otto Strandmann 
- b. premjer i prezydent Estonji; premjer buł­
garski Liapozew oraz Jacqueline Logan i EIs. 
EIster - I!wf.azdy ekranu. 

J_ ..... ~ 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 

STRESZCZENIE POCZATKU POWlESCI. Rozejrz.ał się. W polkoju rukogo nie - Do'brz·e, syn.u, ale pamiętaj o co - No, dobrze, do.brze ... Jak pojetLe~ 
• Józef Chudzik był bezrobotnym. . Od było. Wpl'arwił,o go to w zdumienie. Za- c.ię pros,iłem ... - odpad hrabia. - Mu- lcloś do miaSlta, kUlpi ci sbrze'1bę .. · JesŁet 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed mknął ze sobą drzwi. Na stOlle Sltał kała- susz się potp~aWlić ... PrZ)ll1'1Zekasz mi?.. zadowolony?" 
dworcem kolejowym. gody nagle podbiegI b kl' _1 •• A' .. T k . N' "1.._._..1. 
d 

. k h k k marz., o' Ol o e,zC:lllO pIoro... WIęC rn'::lec - aJ, 01'cze... - l'eOCllI'UlzO .... on ielW u oc any syn e . Jaś. tóry poka- ~') _ł d Dias? zał mu znaleziony przed dworcem kwit pewnie co'ś pilSaL . Chudzik szybko udM się na górę o ~ czego ... 
bagażowy. Ot,. tam pod ścianą leży z.mięty alr- swego pOlkoju. - Bo jaJbym JIUŻ dhdl3.ł mieć tatk,/. 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- kusz papieru... - A ty. co w. roMsz? - zwrócił się strzeLbę .. · Chodażby iutro .. 
bieraia walizk.e .. w ~tó.rej ~u wielkiemu' Jaś podn1ósł, rozwinął i zaczął czy- hoohia do J,a.sia n-iJby - to surowym -A skąd ja ci na jutro w.e<z,mę strzel 
s~emu przera~enlll znaJduJ a miedzy gazeta· tać: _ rłłos.em. hę, co? ... 
mi I szmatami odra.bana rękę mężczyzny • ,,s .J. .J~ . ..1_ T ta 111.. • h ć d . "" 
oraz woreczek z pieniedzmi i kosztO","110Ś- - "Jedyna MOja, Ty, o k tóreJ chy- - Ja chdałhym ... ClIO OIZialClJZ'iusi,a .. - - a mógl'oy pOJec a ,o InilIaJlOl~la .. , 
ciami. . ba nigdy myśleć nie przestanę ... Cze- za·czął ruieśmiaJo maJl~, On zrobirłfby to d~a mme ... 

W chwili. gdy Chudzik otwierał walizke. mu, ach czemu, stanęłaś na drodze - Masz do mni·e imte:es? .. Chodź na - Ale też masz pomysł}!· Strzel-
f.teś zapuka~ ,do ~rzwi. ~zybk~ .wsuna.ł w~_ mego życia?.. Czemu przez Ciebie !!órę!... Po,ga,damy ... Czuję. że pewnie na by mu się zachciewa!.· Widzla! to kto? 
Izke pod .ł~zko I w t~J <=;hW.lh do pokolU musze znosić tyle cierpieu' t le nie- brO'Jłeś, co? Myśliwy· I to zaraz!.. TatŁa może 
wszedł poliCJant. a za mm jakIś pan z teCl:· ", ' '. y . 
ka. oraz dozorca Owym panem był rt.jent ludzklch mąk? ... Czy ty Wiesz, mOJa - Nie - ocLparł .Jaś. - Chod1z,i o co~ wcale nie zechce pojechać! 
Oluński. który przyszedl mu oznajmić. że jedyna, że ja przez Ciebie nie mO~ę zupełnie inne~o... - J'aac go poproszę, naJPeW1l1lo poje-
według przedśmiertnych zeznań :J;ejakieJ tu zaznać ani chwili spokoju, że cho -- No, dobrze. dOIbrze ... Chodź!.... dzie!· .. 
Klementyny Wiórczyńskiej. zamieszkałej d'ak Op t 1" dz . W l' rł' H 1..' • ł ., N t ś _J przy ul. ~Ia.skiej 12. jest on jedynym i wlaś- , zę J ę any, n e, '!'-~ ąc, czy zy- es.z ,1 na sorę · raroola. za1ą mle'Jsce - O, O popro go grzecmIle.. 
ciwym synem hrabiego o nieznanem rązwl- Ję naprawdę, czy tez sn.lę tylko ... Ale w fotelu. Siostra Marja podała mu leku- - Mogę go tu zawe'l.wać?· .. 
sku. albowiem Wiórczyńska zmarła przed straszny to sen... stwo. - Jruk ci talk bar~o na tern mleźy. 
wYPowied~eniem t:~o na;w~ska.. Mór BOże... Teraz d~ieT'o spo- - No, a teraz g:adai ... Co t.rum masz Czego ja clila ciebie nie zrobię, smy6ru 

. Od. sa.s.lad~k WI~rczynskleJ Ch~dzlk ~o. strzegłem, że zwracam SIę do Pani na sumi,en.iu? .. - zapytał hr arhi a , przy- jeclJen!-. 
wIedzlal su,:. ze ongiś służyła ona Jako pla· • k d kł . •• t ,,' '",,6' d . b' 1 . ł..1- . g J ś I" j ~. k mi 4-stunka u pewnej hrabiny. a ostatnio prowa. Ja. o ~wr ~J. znaJomeJ przez ". Y ... cl/'i',sa)C\>c OSIe le ma ca 1 g a.=ąc Je a a zerwa SH~ 1 Ir!\. a: eu z Pl'IOOY 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzala ja. pew- Nie zmienIę JUZ teJ formy.. NIeraz wbsy. zbiegI na dół. 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie, prucie zwracałaś się do mnie w ten - Mam prośbę·.. - Tata!·. - zawołał - Chodź na 
która. wszyscy nazywali .. Ksieżniczka. Cy- sposo'b Prośbę? J ... ·ką? górę' p· ręd'7eJ· 1 
gańska.'· i która przyjeżdża cytrynowa. limu· M" k d dn' k'lk l' - . ... '" '''- .... 'u .... 
zyna.. Chudzik uirzał la. pewnego razu na lesz am o l I U W Za eslu - Chciałbym mieć s,tr.zelbę. ChudziJk wys>zeclJł pnerażony. 
ulicy . i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- Hrabia jest dla mnie bardzo dobry. Hrabia Sipo,jr.zał z,dz1wlooy na chłopca - Co się stało?· .. · 
żenie. Wszyscy są tu dla mnie dobrzy. I las - Strzel,bę?, .. Pocóż ci g.trz,elha po- - Nic!.· Chodź!... Zobaczyszf. 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- jest piękny ... I dni tak bardzo slo-! trzebna? .. Cóż to znowu z.a pomysł? A gdy znaleźli się obaj na górze, 
stanowi! pozbyć się nieszczęsnej walizy za neczne. I mieszkam w czystym, wid- ' - Sam mi opowiadałeś, dz.iadun.iu, hrabia zwrócił się do Chudzika: 
miastem. lecz pr7.eszkodzila mu w tern pew_ d h 
na chłopka. Wobec tego rzuci! walizkę do nym, dużym pokoju, zastawionym że w awnyc czasach, gdy byłeś młody - Jaś chce. żeby mu kupić strzelbę· 
stawu. Następnego dnia dowiaduje sie z ptęknemi meblami. chodziłeś na polowania, t>rawda ? .. " I Uparł się, że musi ją mieć natychmiast. 
gazet. że policja oprócz waliz.ki w ~tawie A jednak ... Brak mi czegOś ... Chy- - A mÓW1łe.m .. Cóż z tego?... Zgodziłbyś się stąd. wyjechać i spełł1!ić 
odnalazła druga. taka. sama. walizkę. zawie-I ba ciebie, jedyna. Tak. Mimo wszyst - No, w.ł'aśnie ... Ja też chcę udlać się I 'e"'o prośb"'? 
raja.cą druga. reke bestialsko zamordowanej J 6 ... 
ofiary. ko, czuję się tutaj jak w złolej ltbtce. na pOlIowame... . Zaiskrzyły się Chudzikowi oczy, SPOj 

Oprócz owel chłopki widział Chudzika z Chciałbym stąd wyfrunąć, ale nie - Na kogo będZIesz polował w tych nał.z wdzięcwością na sYIDk! i wy-
walizką zawooQwy rzezimieszek, Włady- wiem jak to uczynić ... Nic mogę zna- la'sa.ch?.. Chyba na wi~wiót1ki? krztusił: 
sław Pakuła. który grozi Jasiowi, te odda leźć żadnego pretekstu do wyjazdu. E .. ja myśl~ tak n.aumyślnie .. : Pro· - JeżeH on tego prruguie.·. to pew-
go wraz z ojcem "pod sąd, leteli nie wystara Hrabi h koni 'b szę UJc>mra···..1· t lb . ż . sie o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera so- a c ce ecznle, a ym wypo.. o ~r W'UlZ1Wą Q rze ' ę·.. me, e Slę zgadMm ... 
bie dQ pomocy swego kolege, sllacza Pelka, czął w Zalesiu. A ja tu zostać nie 
I razem szpieguJa. Pakule. Za miastem do. mogę· .. 
chodzi do walki między Pakula a Jednym z Słuchaj!.. Czy też tak strasznie, Ró d ., ';.I 
Jego karmratów, przyczem Pakuła pchnie- tak ogromnie tęsknisz? .. Czy ty też.. Z z.a sieuemdziesiąty czwarty 
ciE'm noża zablla swelto rYWala,. d' . g y~ys,' wledz1ała ... gdybyś mogła zrO B I .' .. 91~ 

Narzeczona. Chudzika jest słuhca adwo· z l O eane odk . . to , 

kata Głowniewskiego. mleszkaia.cego w tym umTec... "ru".e 
samym domu. zgrabna. młoda dl:iewczyna. o straszne ... Kochać i nie być ko ., 
której na imie Stefcia. chanym,.. Ale przecie tak nie jest... K ,. b . • 

Glowniewski zainteresował sie losem Ty musisz mnie kochać... Nie wiem, toz y. ~o~nat Chud'zJJka, para~ują~ I POSłaniec wyszedł. Cijudzik cznl, że 
Chudzika. a gdy Jaś opowiedział mu w jak to zrobię, ale wkOńcu ucieknę cego po l1"!lescIe v.: b,utach ~ WYS?'kIe~~,' usuwa się. pod nim 7Iic.rni:t Gdyby mógł 
wielkiej tajemnicy o odkrYCi)! dokonanem w stąd.. Chyba ... chyba, że zrobię coś cholewamI, n~weJ Ik,u~tce. I a~gIe-JlstkIeJ gdy?y bYI w mlesLJkaniu rozszlo~hałby 
walizce. adwokat Glowniewski z nie'Niado- złego... czapce?·. Któzby powIed~Ial, ze to ten się Jruk dziecko... \V;'.~; POtu tak har-
mych przyczyn padl zemdlony na podłogę... Ale nie. nie ... Wyipsu;ę już glup- dawny ?ezrobot~y Chyd21k? . I d~(j tęsknił? Poto przyjechał do miasta? 

Jaś, obawiaja.c się w dalszym cia.gu zdra- stwa ... DrlMa, J'cdyna _ _ _ , UsmIe~hnął SIę don los, a:le ieszcz.e NIe! .. Musi ją zobacz.yć!. .. Pójdzie do 
dy ze strony Pakuły. szpieguje ~o w nocy. W • -6 me'l-upełme Tr eb bł' t"1 P " Okazalo się. te Pakuła l'f'zeprowadza JakieŚ tem miejscu 1&s1 się u.rwał. ' . I .'. .z a, y o Jeszcze o meJ... rZYl1Tue go napewno !'" 
konszachty z przyjacielem KsięŻnicz.ki. Ka- . Jaś zgniótł ten a!'1kus~k papiern i rzu sz,częscle za!lega1I~?Wac, przyłożyć doń ~uż ~iaJł zamiar udać się dt~ miesz­
rolem Zawidzkim. który polecI! mu, aby za· clł Sipowwt'em pod ścianę. ZMuyślił się urzędowy ste!1lpel, aby byro trwał~. kama KIefe'ra, a,le nowe reflekSje przy-
denuncJował Chudziła, lecz Pakuła. obawia- poważni,e. Bo teraz ZawlcIJZJkI m6gł go z łatwoŚCIą szły mu do głowy: 
~fSjf.ięW~b~ty t~;~iaŻa~~d~~~e z~;a~~d~j~ ~J Żal mu było ojca .... Bat1dzo żal. Bo z pokonać .. , Sąd musiał Qstarecznie tę - A może Ki,efer Jest w domu?·. 
Księżniczki. przez która. niejeden mężczyzna tego listu jedno tylko ~rozumiał _ oj- 'sprawę rozst~zy~ć! . Powstanie skandal...· Klalie go wyrZU-
odebrał sobie Jut tycie. aby nawia.zała zna- ciec jego stl'asmie musi cier,pieć... . Ale 9hu~LIk. me m~ślral o tern nar~' cić·.. A ~edy. Jama .pogniewa się na 
~~:~!ć s~;o\1J~i;';'~ i skłoniła go do popel I dlate-go pewnie w nocy nie śpi, lecz ~1~ ... WIedZIał, z.e ~to Imny troszczy Się dobre.·. NIe, me pÓJclJLIe ... 

Ksieżniczka. chca.c wzbudzić zazdrość w Sipaceruje s,zybkiealli kToIkami po pokoju, łUZ O to -:- hrabIa I Gat1buse\k.·. .. Był zły .. Zatacza,ł się po ulicy jak 
Zawidzkim. stara sie usidlić Chudzika, a. ~ dzień ~ł~dzi,e się w les~e w naiodLud ~hudz.Ik myś!ał ter.az tylllro O jednem PIJany. Z~Ierzch. już zapadał. W dali 

Pewnell."o dnia powracaja.cell:o od Kslet. me~sze.m mle<JSCU i całemi godzinami ""pa - JaknaJPrędzeJ zobaczyć Janę.·. Stę- zapalały SIę już pIerwsze wlkzne latar-
niczkl Choozika aresztuja. dwaj wywia. brurje się w błę-Mt ni~ba.... 'sknił się za jej głosem. za jej szykow- nie· Chudzitk dusił w sobi ełzy. 
dowcy. Jaś wiedział do. kogo ten list był pi. nym wyglądem, 'La jej ikrLtszącym uśmie- SkJr~ca~ w boczne ulice. Nagle chwy 
. W Urzedzfe Sledczym Chudzik dowiaduje sooy. OJ.·dec 'P,rZ>eC1. ,",e nienz wcstępował chem: .. Chci~ znowu ~ojrzeć w.te o· cil go kltoś 1XXl ramię·.· 
się ku swemu wielkiemu wzeratenlu od ..1 0 h..... l M'~ A czy J-,l, wę<rIel k To ? 

dk ' B I ... J t d ·UI ... ~e u" alJe·su~c... tam pIzec.ie ,GlU\. 6 czarne I Ja noc upl,orne. - pan ... 
na omlsarza e zy, "'" es posa. zony o . k ł v -' . , L C . W t 'ł d •. n~· -~." . ł k Ch dl ilk d 6 ił 'P . z3mordowanie hrabiego Kazimierza Burs-, m1e&~ .a a ~lęZiIlJlJCZlK!a . )'Igań-śka ... WIęC .51 aJJ! O CUJl\IIereu!l\.1 I SPIsa na ar- 'U z o wr c Się. rud mm stał 
klego. jego rzekomego ojca... do meJ był pl'sany ten lIst... Ona była po tecZtCe kIlka stów: Pakuła. 

Podczas rozprawy sądowej Jakiś tajem- wodem tylu cie11pień OIjca ... Przez nią o~- - Jedyna!... Czekam opo.dal na - To pan? - powt6t1LVł zdumiony 
niczy .. Garbusek'" podaje Się M1onimowo ciec raz już chciał odebrać sobie życie... kilka słów, kt6reby mi pav.'Iedziały Paikuła· ·' -I· 
ja~o sprawc.a zamordowania hr. Burskiego. Wtedy - w nocy - gdy Jaś pOl"Us-zył Iktiedy się zobaczymy ... Przyjechałem - Tak, to ja.·. - odJpart Chudzfk 
Mimo energicznych poszukiwali nadlkomisa- się meconokoJ'nie na bl'O..rło"u w' , na ki1lka godzim czas mam N1'rani- Czeg\() pan chce? 
rza Bełzy nie udało się ))O<:hwycić talem· , d b -r . !lO' CIemnej T' .~~ J ki 
niczego Garbuska. ani te~ stwierdzić kim l!Z) e ce... . cwny .. · ęSlknota zżera mi serce .. · - a e też lrudzie się zmłeniają!·._ 
on jest w rzeczywistości. Chudzilk zostaje Malec za.cisnął pitąmJki. Czclcam!... Wygląda PaJIl jaJk hrahia! 
uniewinniony. - Nioo,awidzę tej kobiety!... - syk- J. Ch· - Pan się rei zmienił.., 

Garbusek d0'YiaduJe sic w melinie od nął przez złąc~ooe zęby. - N1e po.zwolę WręCZYł posłańCOWi 'ów liścik- i ka- - OdJzie tam, panie.·. U mnle po 
;~~~~/:leZ;,'f~i;~i~e~ł~=e:~~ żęby ta~a przez n,ią tyle cier.piał!... zał mu dyskretnie oddać ~ "pani Kie- ~. s~aremu bida... K~ lat pana nie 
ga-Toporski. W)'Ibległ z p-oIkoju. Musiał tel"az ko- ferowej''', WIdZIałem·. Trzeba oblać ~e spotka-
Pakuła z dwoma swym! komPanami WYo .Mcz:me posNkać dmard!ka. Na dziedzińcu - OzIekam tu na. od:powledt - do- nie .. · Chodt pan! 

'brał sie ~a .. rooote" do palaett przemy-~ stan,greroa. dał. Było mu wszystko Jedno. Posze<W. 
słowca Klefera. . - Amrze:ju, gdzie dJzilardunio7... Nie czekał długo. Postanie<: wrócił po Pakuła zamówił wÓdlk:e, l.akąski. Za-

Podczas tej roboty zostaje schwytatl'Y. - ~an ht18JMa posz.edł do lao5u, pro- kwadrarnsie. OLęli pić .. 
Za :;ene uzy~kaneJ wolności Palruła zga- sz.ę panlcza... - No? .. Masz list?! _ zapytat zde- - Jalkze się panu 'pOwodzi? .. - py-

~~a z~~ead~t~dzlć Ga'rbuska I wciągnąć iO Ja.siowi strasznie imponował ten neiw'owamy Cht1dlzi:k, wyciagają.:: r~ę. tał uprz:.nnie Palkuła - A synek?·,. 
Ksieżnicz.ka oj}uszcza Zawldzk!ego I wY. zw.rot... Uważał si-ebie cOtUajmnie; za Nie mam, proszę pana:.... Chud~Ik przyglądał mu się spode lba. 

(zi zamąż za Kiefera. . kroltlL Jemu - (Lawnemu obdartusowi, 'Jakto? .. A mój list wręczyłeś?. OdlpoWlad a:ł pólsłówikami. 
. Sąd .oddalH 9k&~~ę Chud.zJika, dom.a.g~ ~6wdono teraz "pros7.~ panicza"... Ale - Taik· .. Osobiście, proszę pana.. - No, nasze zdrowie!.. .. Cyk! .• ,.. 
'i?~O SIę przyzllMI.1a mu tytułu h:tabiJow- me czas było o tem myśleć .. , Jaś pohiegł - I co? ... - Cltud'dk zbladł. W6dika 1'IOzprulita mu wnętrzności. 
5. le;,o. dro lrusu.. . - Pani przeczytała, cisnęła kartkę Poweselał świat. Mniej sltraszne struto 

Na tei podstawie. Zawidzki zamieszkał w Hrabia wl'a:ał iuż właśnie ze 5"j>a'ce- na podłogę i powiedlziała, je nie ma Się rozczarowanie· Księżniczka!... To 
pałacu wlcr~bowsklm. wypedz~Ja.c stamtad ru wraz z C!wQziki" 'l"! Zmęczył si" n:e czasu... co. że księżł1!icllkal.. Mnło to ład h starego hrabiego. prz.enQSza.c Się do drugle- . ł .' . .. . '. ~,' k b' . . ,... nyc 
go majątku - Zalesia - wraz z Jasiem i mog dłuze~ chodzl~, Chudztk odpr,::wa· - Nic więcej?.. o Iet na ŚWIeCIe? 
:::'hudzikiem. Chudzik czuje sie tam niez.byt dził hrabiego do ·..,!tlI. Dwaj 10kRj~ po- - Nie, proszę p:lna... - Nalej pam, panie Pakuła!.... Na 
dobre·~. gdyż tęskni za Jana. Wlaśnie wy. mo~1i mu wejść na górę. ChudJzik wsunął posł<ł.tk0wi do T"ki zdrowie!..· C)IIk!. .. 
braI Się z bratbia clio lasa, łeb' do J)OIrolu Wl 6 .1._ k ' kł .. D I .. wpadł Jaś. ~~v:.. ,rr cę C\JO mego pol OlU, .. - rze monetę i rZelkl: a szy Ciąg Jutro 

~ - DziękuJę.· .. 
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z K K I E karb Porcie Rrtura 
zakopany został w czasie wojny 

rosyJsko-japońskieJ 

(x) Pęd do łaltwego wzbogacen.la 
.,.. .-.. ...,_~ się nie obcy jest nautrze lruozkip.j. Nie-
• "ł ....... • ma prawie człowieka, który w jakim-

:k101wiek okresie swego życia nie ma-dobru€ ope'gfów rzy~ o bogactwie, zakopanych skarbach 
l t. d. 

(x) Smakosze tureccy są p'rzeraże- Wliem ograniczać i nie mogą więcej pła- całej Turcji. Gdy stary mistrz umarł. Wiara w zakopane skarby nie jest 
ni i szukają napróżno ratunku. Oto w cić kuchar.wwi, jak 100 złotych miesięcz synowie jego, wówcz.as już słaWIni ku- jednak pozbawiona podstaw. Wiemy 
Turcji, która ongiś słynęła ze Siwych nie. Przytem dawni kucharze nie są charze, dobrali sobie zkolei do pomocy przecież ws·zyscy, że na dnie oceanów 
wyszukanych potraw i przysm8Jków, przyzwYczajeni aby im do kuchni wy- krewnych z miasta BaJu. sPotzywają niezmierzone skarby. które 
zaczyna brakować kucharzy. Starzy d-zielaĆ każdy funt cukru i liczyć jajka· I W re'Zul~acie po wielu lata(:h cala zatonęły wraz 'L wiozącemi je okręta­

mistrze rondla powoli wymieraJ, a.no- Ktoby to chciał w tak1:ch warunkach lud'f1OśĆ miasteczka. i okolic posiadała w mi. Tak samo niejedn'okrot.nie Sl1.\arby 
we pOkolenie nie otacza pietyzm m da- piec się przy kuchni? rodzic kiJku kucbarzy i co zatem idzie, znajdują się na dnie rzek i ~tęb(}kich 
wnego zawodu i statystYki notują co· Ciekawą iest rzeczą, że 'zamożne do- młodzież również kształciła się w tym strumieni. 
raz mniej mistrzów garnka I patelni! my tureckie poszukując kucharza, szu- zawodzie. Ost,ańnio znów DOżyła stara gadka o 

Kuchnia turecka slynna była ongi~ kają gO nie w żadlł1ych biurach pośred- Rodziny kuchar7lY pozostawały w zakopa:nym skarbie \l.l porcie Artura· 
na całym śWieGie· Wyszukane potra- nictwa, ani przez protelkcię znajomych, Balu I po ,ewnym czasie musiano w tej Skarb miał być zak·opany w czasie woj 
wy podawane na stoły sułtańskie, byłY a poprostu jadą do aa1<ato.Jjiskiego mi a- małej mieścinie z.atotyć fiTlę urLędu I n'Y rosyjsko iapońslkieJ Ot6z angieI­
opiewane w tYStlącznych poematach i sta B (l!l u, kt6re słynie z dobrych kucha- pocztowego, albowiem tyle na~khodlz:ilo· ! skie pisma d'Onoszą, że pewien rosyjski 
przeSzły nawet do historii. W Turcji rty. Cala ludność męska miasta Balu tam miesięcz.rtfe prz,ekazów pieniężnych ' emigrant, nazwiskłem Alek~androw zlo­
istniała speCjalna, uprzywllejowan:a ka .. r i okolic słynie z umiejętności gotowania. , dla rodzin kucharzy· żyt podanie do wtaoz mandżurskich c 
sta kucharzy, którzy piłnie strzegli ta. Umiejętność ta ma swoie uzasadnie- I Dziś juz oczywiście świetność Balu zezwolenie na wszczęcie poszukiwail 
jemnic swego fachu. NajsłymiI1łt:jsi byli nie i powstała w niezwykle ciekawy I poczyna zanikać i c'oraz więcej ludno- zakopamego skarbu w porcie Artura. 
oczywiście kucharze sułtańscy, później sposób· Otóż pewnego razu do pałacu! ści męskiej kręci się bezczynnie po uli- Wedlug danych posiadanych przez 
zaś kucharze niezHcwnych ksią?!ąt tu- sułtańskiego, prz.ed wielu, oczywliście,! cach. NiemnIej Jednak wszyscy męż' ,Aleksandrowa, sIk'arb w k\V'Ocie dwu~r 
reakich i innych dostol.'1ików· laty zaangażowano kuchcika z miasta: cZyźn 1 miasta Balu są kucharzami od mi:]jooów rubli złotych zostal zakopany 
. Otóż kucharze ci, aby nie zdradzać Balu. !<ucbcik ten ol{azał się wielc.e po- ,ldlk~ poJ{oleu .i ~lInszt przyrządz3ni<\ p'r:ze~ wlaeze rosyjskie w r~I.k'J lYOS· 

mepowo!anym tajemnic swego kunsztu jętny I wkrótce awansował na mlstrn I' ~manołyków me Jest Im obcy. Jest to I Plemądze zakopano w pobhzu portu 
a zarazem zachować wielce intratl1~ kuchni. Zkolei dobralon sobie do po- bodaj jedyne miasteczko na świe~ic, Artura. Aleksandrow dodaje j,~szcl.e, że 
sta,nowisko w rodzinie, d'O pomocy przy mocy kilku synów. Cala r?dzina opla- którego. mieszkańcy zaj!TIuią się wf-, jest on jedyny;n człowiekiem, który 7na 
kuchni d{)bierali jedynie swych synów, cana była na wagę złota l słynęła w łącznie Jedną specJa·!noścI<\· miejsce ukryCia skarbu. 
albo najbliższych krewnych. W tert spo ----
sób powstawały C8Jle pOkole1nia kucha­
rzy, przyczcm młodzież zawsze stara- WOLNA TRYBUNA. 
la sie udoskonalić pomysły swych krew ----------­
nych mistrzów i w ten sposób kuchnia 
turec;ka bogaciła sie o nowe jaknajbar- Z Z~WO ym U 
dzieJ wyszukane w smaku p.otrawy. Y 

Nic tei dziwnego, że kucbarze byli • 
o I 

~płaca~1 na wagę złota, nikt rtłe śmiał d a i e k b p e ~ ~ e t u II( o z ł u d z e n B e s z Z I:A Ś i a 
II tj. Ć Im branych do kuchni przypraw I' .~ ~ ~ ~ 
i wydatków na zakUlPY. Od czasu woj· Panna Sonia z Czerska. Niestety, I żeli znajomy Pani jest człowiekiem po-I "Zakochana Szarlotta" z ł..odzi, Dro-
ny jednak w lystko się zmieniło I ku-, zbyt późno zrozumiała Pani. że nie wol ważnię myślącym i ambitnym, to oczy-, ,Q;ie dziecko. Popetnita Pani wielki bląct, 
charze tureccy, którzy ongiś żyli, lak no się śmiać z niczyich uczuć. Mam wiście mial słuszny powód do obrazy i . którego znaczenia teraz jesz.cze Pant 
udzielni książęva, mocno podupadJi. jedrnal~ nadzieję, że nie uczyniła Pani obecnego milczenia. Jeżeli .lest rÓ'wni·e l nie docenia, a który później srodze się 

Żaden zajmujący się !kucharz nie tego ze złego serca lub specjall1ej zło- uparty, jak t ambitny, to bedzle się sta- na Pani zemści, sprawiając jel wielki 
chce dzisiaj objąć stanowiska za marną ś!iwości, ale lei śmiech nie w Dorę, \vy- raI zapomnieć o młodej panIence, która I ból. TwIerdzi Pani, że mimo świado­
placę, jaką mu proponują. Najbogat- wołany byt tylko lekkomyślnością i pu- zraniła Jego serce bezlltosnvm śmie- mości swego blędu jest PB.'ll~ szczęśli­
sze nawet domy w Turcji muszą się bo- stotą, nie doceniającą powagi chwili. Je cbem - jeżeli Jednak kocha Panią tak wa. Tak jest. Odwzajemniona miłość. 
~ .- t ! ===- t=:==--..J bardzo, jak ją o tern zapewnia -, to chocIażby byla rnilo~cią grzeszną, ml-

Tr~glldl·::a kobiety, kto' ra była mez· (zyzną pOwtnien dać stę przeprosić. Pam zaś, tością, która krzywdzi osobe trze('i~. UB ~ II S droga panno Soniu, powinna przeprosi6 - dale narazie, w chwili szalu - zluM 
swego znajomego za niewlaściwe za-I dzenie szczęścia. ZłudzenIe. które 0-

Niezwyłdy wypadek w budapeszteńskim szpitalu c~owan!e. się I. wyt!0maczyć sie. Niech mamia, I które nie pozwala trzeźwo pa-
SJę Pani rÓWnIeż me lęka. że tlomacze- trzeć na świat. Człowiek z przeszlo-

Ostatnio miał mi,ejsce w kHnice uni- kiem od'lieży, nic obeonie w jej zew- nie to narazi na szwank Pani ambicJę ścią, którą zdobyl ją i Jej serce. należy 
wersY'teckiej w BUdapeszcie dzIwmy nętrżnym wyglądZie nie wskazywało kobiecą. Na szacunek zasłu~uje kaldy do typów, którym zerwany kwiat nie 
wypadek, który zelektryzował cały na kobietę. Nawet gł'Os uległ zmianie, a ł i l kt I t I d 
personel. Sprowadzono do szpItala Cia-l kiedy zach.ddZita potrzeba, nie cofa la et o", e<, . ory o ware e ma o wagę na długo wyStarcZy. Tylko przez krót 

przyznać się do popełnionego błędu. ki czas bawi go woń i barwa. at wresz­
lo starej robotnicy imieniem Marta się p'rzed najclęższa, robotą fizyczna,. Niech Pani jeszcze raz napisze do swe- ciel napotkawszy na drodze swego ~y_ 
T~th, zl!1a rl ej na suchoty. Zaledwie u- Ody wytybno Marci<e męs.kle ce- go znajomego, niech Pani wvttomaczy~ cia kogoś innego, kogoś, kto choć na 
lozono Je n~ ~armurowym s,tole, gdy I chy wpadała w nieO'Pisnay szał, a kląt- że Jei śmiech nie był wynikiem złego krótko potrafi pobudzić Je~o ciekawość 
student 'lableraJący się di() sekcJi zawo- wy jej l obelgi zdradzah straszny i serca, a Jedynie pustoty I. te Pani teraz zwraca się w tamtym kierunku. zapomi 
lał do Ikoleg!: . glęb6ko tajony ból. bardzo, bardzo żałuje. Prawdziwa ml- nając ... o przeszłoś'ci. 

- Co to m~ znaczyć. przeCleż to Nic też dziwnego, że istota ta opu· lość wszy~tko przebacza, jeżeli w!ęc Ludzie tego rodzaju _ to specjalny 
trup m.ężc~yzny. ZdumIony ~owar~ysz szczona i pozbawiona wszelkiej rado- ~ocha Palllą na.pr~wde - .zanortml.o typ uwodzicieli. Donżuani. którzy nIe 
(}dp~wje~z)al, ~e to J~st. mert1~żltwe. ści, wpadła w nieuleczalną .choI'lobą :ncydenCIC. Jezeh zaś uc~ucle jego me uwodzą kobiet dla sportu, ale jedynie 
a~~z C~J~~ ~e~i!~~:;z~1o~rl~a.~f; płuc. ~ie mogąc .dtużef znie~ć tej m~ki Jest tak bardzo głębokie, J!iik o tern .po- dlatego, że w dane) chwili ta właśnie 
Toth. popełn.lła sarno~óJstwo i dop~ero w pro· cż~tkowo sądził -. to al11 Pani. am Ja, kobieta Jest przez nłch naprawdę po9:a--

W istocie, w kilka ~odzfJt1 p6tnlej sektorlUm tragIczna taJemmca wyszła I anIon sam - nic na. to 'POrad'złć nle dana I w danej chwili żywIą dla niel 
nastąDi~o wyjaśnienie zagadki. na jaW'. możemy. istotnie Jakieś uczucie. Niestety, UCZtl-

Mar~l Toth urodlila się przed 50 cle to Jest zazwyczaj kr6tkotrwale i 
laty w matem miasteczku, nLedaleko C d • tern szybciej mija, im na mniejszy Opór 
Budapesztu. W mfodości bY'ła plę,kną a ru so w n o w e m w y a n I U natrafia. Takie jest ich usposobienie. 
kobietą i cieszyła się niezwyklem po- niezawsze zaletne od świadomego ha 
wodzeniem. Gdy skoftczyła 17 la1 u- Kuzyn sławnego śpiewaka równłet kryje mIllony w swej krtani mulea - woll i za to trudno ich winit 
padla nagle na tyfus, wobec czeg'o pru (z) MeIo111aJI1Ów londryftsklch QCze- dlllatego, 'i! nie chciał się roecydowaĆ I Z listu Pani wy~ika, że zdaje. sobie Pan', 
wieziono ją do jednego ze szpitali w \k:uje n.iielada sensacja: Do stolicy bry- na powtórzenie tej męczami, która była z tego wszystkIego sprawe J wie Pani; 
Budapeszcie. tyjSlklej przybyć ma mianowicie uta- choroba morska. Cały ten okres 6'letni I że nadeJść musi taka cb~!la. w kt~re. 

Wkrótce wyzdrOWiała aJle nieba: tentowany śpiewak Dominlco Caruso, Causo SlPęd'Zll~ w Sydney. Pomimo, Iż Pani sen o sZczęściu ~rysrue, Jak ~al1ka 
wem nowa choroba przygwotdzila Ją kuzyn sławneKo Enrioo, który pOSiada wszyscy wawcy p'rzepowiadald. mu, it mydlana. Co Inneg,o Jednak mysleć o 
na parę miesięcy do łÓi1k.a. W końcu podobno- przepiękny tenor liryczny. gardło jego kryje w sobie miijony' tern, Jak o rzeczy odleglej, o sprawie, 
przyszła do sil aIe kJU zdlZłwieniu. Ieka- Powód, dla którego przyjazd Caif'U- Dominice 3--krotnłe odrzuca~ ponętn~ która nas czeka w zamglonej przyszło­
rzy, fizjognomja Jej rupelnle sle zmieni- sa do Anglji nastąpić ma dopiero obec- propozycje do Włoch, idzie ofiarowa- ścl, a co inneg~ Jest - przeżywać. Mi: 
ła· Wlosy zaczę4y gwałtoWlllie wypa- nie. Jest doŚć niezwyiky. no mu "oprÓUliony przez śmierć wieI- mo całego Pam rozsądku i mimo Pani 
daĆ, rysy twarzy 'L<aOstrzY'ly się ł zrru- Przed sz.eściu laty DomInioo Caro· kd'ego Bnrłoo "tTon". przygotowania na te ewentualność, 
b' t w cał j nn.c!ta t lode' kobl...kP . ud ł i ..I. A t -H; f"\..li!.. ł chwilę r~tanla z człowiekiem. które-

la y, a e t"'" c m ~ I """3 ,!lO a S ę \lO us r~/lo wuywa on W AUłtraIUi Doml:nJco W1eł koncen~ go Pani naprawdn pokocbała __ bedzie 
zaSzła dziwna metamcmoz.a.. I w6wczas s~ pleIIWszą podrÓŻ mrską ... 

Po opuszczeniU sz,płt3!la m. W1TÓCi- a kiedy wreszcie wyl",dował, prL'Y'siul, trowaJl, Obe.onle wystę.pUje <Xl 'fi dttwł~ dla Pani wielkim I' bolesnym ciosem. 
ła do domu, lecz pracowała w pewnej te będzJe to jego ostatnia podrM mor- lrowcach i skltrty się. lt ~ają od Drogie dziecko, niech Pani wyjdzie na­
fabryce w stolicy W~gier. Przestała ska. niego "wesołych J)lOI86nek, k!tórych prz'eciw swej doU przygotowana. ~wia. 
zupelnle obcować z ludtml i wi<>dJla . Okazało się bomem, lt ŚlPiewa/k nie me umie śpiewać, ałlbowi.em specłalM- domość popełnianego błędu ł świado­
samotny, pustelniCZY tywot. Z wyjĄt- 2lnosi morza i pozostał 00 w AustraUi ŚciĄ jego je3t repertuar klasyczny. A PO~ mość, że postępowanie Jej krzywdzi l 

mimo !;O. Da sa~1\ myŚl o "Oovent- sprawia ból osobie trzeciej. winna iei 
ODa • ~ JedyJ19 r.dala, "Zale:ty ~ wy, Oarten Iti) "Scadł mediolańskiej śple- w tern pom6c. Należy iaknajrychiei 
ł.c:znle od Iwbłety". ICatde słowo te40 zdliDła wak otrząsa się, wspominając z pru- zerwaĆ Wasz stosunek. Niech Pani wy­
wydrukowue Jest na Jednef stromCJ. Ostatma, rat.enłem podr6t mor~. stąpI pierwsza z Inicjatywą I niech Pm'; 
sz6sta stronica zawiera 'eden wyrazI Komec! Dontink.o Ca.ruso przyszed~ łednak uprzedZi oczekującą Ją ewentualność, 
Autorowi chodziło zapewne o wzbudzenie len. do przeJronania, że nie może spędzić ~wiadomość, że inicjatorka zerwani;l 
sacji i zwrócenie uwagi na siebie. Możliwe, fi całego życia w AustraHi, wobec czego była Pani l, że Jej 2odność kohieca, ni,. 
ekscentryczny pom'f1lł będzie się podobał SIlO- l przyjąl zaproszenie na gościnne wystę" zostala narażona na szwank. a .Tej na L 
bom, kt6nty postaraj" się O nabycie orygloal-' py d'O An.glji. Caruso zamierza jedmak większą ofiarą, ofiara z siebie. nie 70-
nego "ddeła" ł wlqozeaie lZo do 1Wó.feJ błb1to-j dotrLymać swej prZYSięgi i d\rogę do stala odtr!\cona-przynicsie PanI, choć 

Ze świata 
KSIĄżKA, SKLADAJĄCA SIĘ Z JEDNEGO 

ZDANIA. 
W Paryżu wyszła z dtuku ksi.ężka, naJkr6t. 

~7.a n!,ewne ze wszystkich istnieJIłCJcb na iWie­
cie, N a okładce zuajduje się nazwisko autora: 
"Raymcnd Gido" i tytuł: "Czy łona może być 
hochanką?" Odpowiedf na to pyt&nl. wyłoto­
na została na 6-cłu Iłromcach, ale ..... ... wid. ~, ~ samolotem· słabą - pocłechę. 



Dookoła meczu P I k N · Urban zwoiniony l R~chi;l 
O S a•· I e m ey Przed kilku dlnlami otrzymał zwol-

nienie z Ruchu doskonały skrzydłowy, 
Poni~waz reprezentacje obu państw l wojennego okresu. W okresie od roku *** reprezentacyjny piłkarz Polski Urban· 

wy;stęP~lJą w b.iałych ~os.z~llkaC'h. Niernie 1919 Niemcy rozegrali 66 mieczów z cze Redakcja "Expressu" deleguje n.a Urban przenosi się do ~.osnowca, g-dzie 
ckl Z"':lązek P.lłkl N?,zneJ JClJko ~os'Podarz go 27 wygrali, 16 zremisowal,i a 23 prze mecz do BerLina specjalnego wysram.l- grać będzie w jednej z miejs'.;o\\'ycli 
zawod?w ~aw~adoml~ P.ZPN, ze re!>re- grali. Stosunek bramek 137 :121 na ko- ka, który towarzyszyć będzie ekspedy- drużyn •. 

~~~~!~z~u~abu~~uu, ~rz~y~ś~ć~N~i~eim~c~ó~w~. _________ ~Cijl~~~c~h~~~I~i."~j~a~~~u_z.W_a.r.sz.a.w~y •• _. N;e będzie me~zu 
*." Warszawa-PC::fYł'· 

Ze względtt na panujące chłody, BOKSERZY CZESCY KRAKOWIB . PZPN zakupił dla reprezentacji piłkar- W Za.powiedzL:tne na dzień 24 kwietma 
sklej ciepłe swetry kolom czerwone~o, 1934 r. spotkanie piłkare'!<ie Warszawa-o 
w których zes.nół polski wybiegnie na I oJ: &. d d - ~. Paryż 'w Pa..ryźu nie dOIidzie do s,kutku, 

't" Ola €~g .. ue q~, ł'u~'Unq "oll1e.u Polslde władze piłk.?,rskie nie Oclpovi;·a-boisko berlińskie. 'l 
•• Jak już donosiliśmy w poniedziałe,k skonały Studnicki s.po,tka się z naj ep· da lermin meczu, gdyż ,\- dmu 29 kwict 

Oficjalnymi delegatami PZPN,u na dnia 4 grudnia br. przyjeżdża do Krako- szym pięśdClJrzem ~oścj Frantem Steck- nia walczy reprezentacje!. ro().ł,halowa Pol 

N wa czes,ka drużyna bokserska A. F. C. lem exmi~ltrzem C. S. R. startującym od (;ki z Czechosłowac)'ą w ?radze o mi-meczu z iemcami będą pp.: tłen. Bonsza l" ń t 
Uźdowski. Mallow i Kału.za. & "Ziżka" z Brna. Goście zapo,wiedzieH pięciu lrut sta e w re-pote?Emt.aC11 pa Śl wo SlrzC!lLWO śwhta, 

** swój przyjazd w najlep6zym składzie i we.j, M ~ ,j. 
* tak: KOJ.'leczny, zawodnik wagi muszej, W waóze ś:ednied przecdwnikiem eCCna S SP@/fr.M-

W związku z zapowiedziaoemi przez HnalitSta mistrzostw Moraw, na 33 waTh KUr1ki będzie J. Krejci. W w!l.dze pół- zhR~nil~m 
Związek Makkabi w Polsce wiecem pro- wygrał 20, zremisował dwie. Przec~wn1- cięzkiej Morawa spobka się l Waśakiem [l.Jh;;~~;'" 
testacyjnem na dzień 3 grudnia. Zarząd kiem jego będzie Sworzeniows~i. zaś v: wadze ci~żkie.i AI?is Pasek spot: I Znany .>wę[ie~ski dzidacz i n~ec.elia~ 
PZPN-u zwrócił się z zapytaniem do Zw. Frant Navratil final~sta mls.trzo.stw ka SIę z naszym wlcem~strze.rr. PolskI . sportu plikarslnego, Emerrk :::;ugetl. 
Makkabi jakle organizacje s~dowe bio' Mo'raw, na stoczonych 50. wa.lk., wy~rał Piłatem, wystęP'lljącym ~ości'llni~ w ba!" I' związany z Sze~0d~ńs~dm f. c.: popadt 
rą udzial w wiecach pmtes.tacyjnych. 39 4 zremi,sował. Przeclwn1kiem le~o wach Wawelu. W tak znaczne dług-I, ze por2;uo;! repre, 

W wypadku gdyby okazało się, że .ę'd-zie Szczurek. Pi'erwsze w KrwkO'wi.e międzynaro- zentację f. C. W czasie jej tOcll'nee po 
or.!tanizacje te podlegają PZPN-wi wów- W wadze p1órkowej walczyć będzie dowe zawody bokserskiej cieszą się już , francji i zbiegł do Ameryki Poludn!o-
czas Zarząd zmuszony będzi~ ~ciągnąć KasińS!ki z Zelinką również finalilS,tą w obecnie wIclkiem zainteresowaniem. we). 
konsekwencje z tego względu. że jedyną mistrzostwie Moraw, stoczył o.n, do.ty.ch- Ze wz,gl~ dn.t na dz.ień p.owszedni ,z~- odpOWgft~'Z'ii ~~~".;:aa.,. ... ~~ 
in~tancją odwoła1Vczą od zarządzeńPZ. czas 43 walki. Groźnym przeclwl11lklem wody po~zsze o·cLbędą SIę o ~od.tlflle ~IbW_D n~:UGł'"'l\:l.>.Gj 
PN. jest walne zgromadze. Chr06tk~ będzie mistrz Moraw Franta, 20-ej wieczorem. lIi. KruCl:I,owska - Kraków. Knpony o'~rzy-

... Ko'sina maiacy 76 walk sttJczonych z Arbitrem na ringu, będzie d·""kona.- , ma!iśmy. tyczymy p.o,,,'cóellJ":J.. 
P·tk . d t ' h . 11' ,,~ ł ci . . d d P I' a I W. Tumidals!ii - K,ak6w. Serdeczoie Pa, 

dania barw Polsld przeprowadzili w 0- nych. p. ErlmallSki. otrz)'maliśmy. 
l arze wyznaczem o reprtzen O> czego 53 wygr3.llyc l n1eroz .... ,sr:l·l y sę z:a, ~I·ę zynaro o~ l r)znan nu dziękujemy za podrow:e!lJ~a. Kupooy Paoa 

statnich dniach trening . koudj cyiny. Starlu,j ący po dłuższej prze.rwie do- B. Baran - Druja. Dziękujemy za \tzn",n~~, 
Zawodnicy krakowSCy, śląscy d lwow- Kuponv otr~ymat:';my, 
scy przyjadą w dniu jutrzcjszy~ do 2fJrry di2 nnD"~ml:i nrinfl ... · m' I' ałęPp~,y my.T. Gu:dk - Wieliczka, Kup.ony otrzyma.!lś-
Warszawy. skąd w piatek w godzinach II ł ~ I U I~ ~ li ~@.I ~łI1 . iili Ił ~ II ł t\j~: ~ iA s. J, Kirschberg - Kraków. Nara:7)',e n'ewh· 
porannych nastąpi wYjazd do Berlina. . . ,~I domo .ie!;zc~e C'~y. Pao tral~je ku. on w'1p(':n'I, 

**. Towarzystwo Krze'wienia Narciarstwll yra- TO'Warlyst~vo zam6y.olło p.e~~ną I~O~Ć ~pr l.oęw . C.!e'kI"l!T'.Y. clerrhwIe a dO'.'nemy .. ,~. kto wypd-
Ek ped'vc'a olska przyjedzie do. ~lląC umo:Ll!wić lIprawiall;e narciarst\\~ Z3.I,U:\':10 pr.zez P. !.J. W. P .. ,Jcdnak,.I!v~ć .na Ja.ką roz~~~ I n·te z; LI~l. Kupo'ny PaI1a oŁrzym::.Lsmy. 
. • • J P ,. , lako ZUJ'{,we:,;o i ra<:jcualnefl;o sportl~, l,ak I lako l~j;l, ~krollln.:! hodkl towa. zpt", a ant w C.Z~~,:ł P t Ilt t tk ~ 

Berima .w piątek o go<iz .. 19.27. Na dwor sposobu lukomocii w terenach. obfttula.:vch, w me poknwa z:1.potrzebowama. T .. K. N. ~wro,cł- OZ05 a~e rZl} SpU an a 
C'U powItana ona zostal1ile przez przed- pady. przystapHo w bieżącym sezonie ob '~łel-IIO s,e z apelem ,do ·....-sz~'stkich f~rtp 1>rOdUkll lą- j 1 " ' 

stawicieli sportU niemieckiego. kic! akcj: nrt~~7.allia iaz.dy na nartach ml,1dzleiY cych ,;l~r~Y, ~ oftarowan!O:: pewnej Ilości nart Ila O utrzym2" e SP r w Irdze". 
W sobotę odhędą się wycieczki l szk\~IT'1ejkl "':łeJsklkcJ, j 'n II będa zorrrani PO\b~~~d" dc:,:'e firln" fr Bulak i Stanis!3w Zu- : Wydzj,ał GIer i Dyscypliny FZt N zmie . I . . t d" v o 'reSle wa 'acy Zł 10\\TC ,., - '''ł,. J.. ··,·t'· ~ h 1 

lWICC zanle mlas a ,przycz~m ru.zynę ZGwanc kolQuje n~tciarsJ.iie, dla .mlodzl~iv ,\y bek Y" Z~K,:)panem o.fiarowa/y po kIl.kan!\. 'CIC m l~OW ter~,m.arz po~o.sta. yc,' tr~e.:,1 
polską opro\~ad~ac będz1e komIsarz wie/nr 15. do 18 J~t, oraz wędrÓ'i\~kl na,rci"rsl(w. !..k~~,et:n: .. h nart, ~~!l\:c :<1:"'00 ~roz41~THa ~IT:cczow o .wl?lscle do L'1,i,.a m:ancw:-::I.e: 
_- portowy NiemIec von Tschał\llller- natomiast po skonczonych waka,clach 1l1~trnktJ-1 akCJI. Zł eszt~ akcla taka ,\V. rezlll~a ... l~ n;oz~ 3; 12. Sm'11y _ CZ:2:11'. 10. 12. G:r-
O t " )tow~~ 'iQwarz~ "twn wyjada vr teren, by łd:\c ,Id p~ nl~m', kort., ,'z 7fii ;.t... ,{ l 1112 C ~_ • ro ~ 

s en. . d ' ć . twa I'C zapoŁrzebo\\'antę nart 0111 pleTV{~1 Zl'SKontulą uarnUl - Sm-g y, " Zo.lnl - u,;j-.... WSi o WSI uczy liarclars . . " ',.' , . b ' 
... Pcnic';;.aż akcia ta w pierwsz\'m rzędr.ic ma Nieza leżnie od tego zwraca su: 1 ?~arlysn:'o I· arula. 

Niemieccy pitkarze roz€;;::ali dotych~ na celu pozyskanie dla narciarstwa mł.)uz!l'ŻV Krze\Vier.;~ Nart z apc,lem do WSZ~"stKJch narCllt-~ , . '-i["""d;.l.w.~~ 
.::zas 96 meczów międzYlJ)aństwowych, tliC7:l1110Żi:~i, której ni,e s.tać na z,akupno :\prz ęt.\ 1:Z\'. by ,;llcpotr:ebn?, ~,a\\'et USZ.kOOZOll,V ~p,r.z~tl ~~~<I!nl~l ,h '·"N. 

7 • 33 .. 21 l>. Tawarzrst\\O Krzewlcma NarCIarstwa ('){'jrzy l~dawalI do d~$POZycl! towar1;ystwa: KrakU\", klem PIery,ę~1l}l11 na konlo:. K. .o, Nr. 412,,11 
" ygry:vaJąc • remISUjąC , a p:z_ własny' zapas nart. który sh!żyłby na po.::z.,tku Ul. Studencka ,L. l, przcsyłaJąc nleoplaconą przyczYnI Się do yo,vcdl;('!1la ::kcJ!. , " 
~ry\,:,aJąc 42. S~og.u'l1ek ~ramek 209. 217 do nauki. a z cZa5C1l1 był rozda,vanr lliClilmOż-1 pocz!a lub ko,leJ?' p~d pow. adresem, Nawer po- . r~~zk?sz':lJąc S!ę, nar::::~~t\':cm, PlIl1'<;~lJ 'le :' 
i, a mekorzyść NIemiec. Nlekorzystny bl- nei młodzieży, JCdyncz,e narty, Więzi?)'. buty, kijakl I:, P" bę.da I nleZam?zneJ ~IOO~I~Źy. bo:?,,,:, .br,a!H~1 sprz;(u 
!: (a~n~s~"~n~ik~' ~a~g~t(~)wn~I~' e~z~p~o~ra~ż~e~k~~p~r~z~e~d -~!!l!!!!C~,~7ę~Ś~Ć ~l~C g~o~ta~p~a~s l~1 ~Po~w~s~ta~j~e~d!!ro!!l!:!!a~la~k~lL!!PU~,~' !!l1!!lIli!C!!\~N~ld~z~!~~n~c,~K~to~lI~:e!!ln~l!!i!a!lis!!P!!rz!ię!!(u!!,l!n~k!!c~h~aJ~d"l!!!t!!-,!11!11!!!ClI!!m,!!0!j!!!z!!!c!!!!!k!!o!!!r j!!!ZJ~;lii!Ita~~~~~~~~;~'l,I~~. 
~ 

"Zośka, Z ota Rączka" 
Sensacyjne przygody .. królowej świata podziemnego" 12) 

Grzmiało w knaipie. HM"mo.nja hU-j rego sobie obietnkami wódki i prezen' 
czała jak o~ganl .ZaJbaw~ była, że takiej tó.w ,k~pił Pi.~~ruchin, . nie próżno~ął. 
juz dwno mld me pamIętał. Kulawemu l NIe snuał weJsc do knaJpy pod .Śledt.l?~ 
Janowlj nogi jakoś same podgrygiwały, ale gdy wywęszył Watk.a i Zoskę, JUZ 
podiI"Ygiwała.. Ai. ja.k się sta.ry nie zer- iJch z oka nie spuszczał. Z B!"zec~to~ą 
wał jak ni,e złapał w pół And~ię Brzech miał Fiomka od dawna porachunklo NIe 
tow~. Stara gło..ś.!lo za;pisz:czała z rado- pładła jak na.lety, a zresztą już ta melf­
ści! Jan kuśtykał. bo kuśtykał, ale jak na za cLużo dała ~ię policji we znaki. 
taiiczył z Brz.echtową, to drzaz,gi szły z Trzeha było uobić z nd.ą pOi1"ząd~k, sam 
podło~i. Wszyscy się pousuwali na bok pan policmajster o tent w$pOlIlnlał. 
- w ręce kI as·k a li, p rzytUipywali , a ten I gdy Fiomka MOI}J$ dowiedział się, 
i ów huknął !'La nńch, żeby raźnńej tań- że u Brzecht.owej jest bal. te wszys,tkich 
czyli, żeby ~łośniej muzyka grała. Na to zals.trunie na jedne.m mi~lSou. pod jednym 
wpadł skrzypek akurat. Złrupał za SiIllY- d!lJchem. - zawiadOlmitł Pietruehilf1a, ],t 
czek zaraz od proga i lu! Z hal1tlloiIlÓą. A ptaszki są w klatce. Trz~ba tylko 
stary wciąż kuśtyk,ał, a tamci w.aJllili w ip~Y'iść i W)'lbr.ać "p~!klęb". Up~te hę­
graby i przytupywali. .. Tę~a bardz{) ! d~ie całe bractwo. Na.jł!IJtwie; będ7.lioe ich 
p:rzysadtis~a Brzechtowa, le.kJko tańczy- .za,brać. Tylko teby było lIJ)O.t'o .tójko­
łat jakby jej ze czt~rdtJ.eśei laJt ubyło, a. wych i t0by gośCi Brzechtawej zaeko-
jej rurni,ana twarz po paru takta,ch 14'0" c.ryć... . 
biła fiię czerwona jalk burak... Około piątej gdy w$Zysbkim praWle 

Brzechtowa padła na ławdtę, tchu ju..2 się mocno ze łba kurzył,o - rozl.e-
nie miała, dyszała ciężko i Pa.na Jez,u&a gło się u dIr-twi knaJjpy mocne pukan1Je. 
przywoływała. A Jan Sltal koło n~ej, Prawie jecLnoc.:ześnfe zaczęło .a4.. łomo~ 
pierś mu grała, pot spływał, 811e w oku tanie u okien. Okienoke były pot.a.mr­
miał je"zcze siłę i młodość! kaala. Nie w1d.ać było kto pUkaj .,1., WLa 

Tylko co st'a rzy usiedli, z,a,r'lZ się dOlnO, te jeżcoli jest pUkanie ~ kitłkl1 
młodzi zerwali znów do tańca. C~gle ta S trOI11 , to Mkt wy tylko pooldoja prz)'$Zł.a 
sama polka szła, tyle że teraz tańczyli Strach obleciał wszystkich. Mu~a 
;ą ;~sz~ze pręclze~ i gwaHo'WDtiej niż odraro ~ać przestała. Zabawa urw-'lła 
prz"d-~em, Slię n,ll1!!le. ŚwJaHo, co ieszcze przed 

Tak trwało do pią.tej nad ranem. chwila wydawało się jasne i wesołej te-
foŁem bal urwał się nagle... raz jakoś skąpo oświetlało główną "sa­

lę" w knajpie. Na slołach stały puste 
ROZDZIAŁ X!. buteLki, po kątach poniewiara.1i s,ię śpią 

ZAKOCHANY REWIROWY. cy, Mórzy ter<iz jeden przr:z dntgi~go. 
~'lCmka Mops - wywiadowca. któ- zrywali się na równe noJii. ,Zapa.::h był 

jakiś niedoobry w pCotl1il'stc~eni.u... Ze 
tez go się przed chwilą jeszcze noie ctu­
ło ... 

Trzy razy pl1kali. Nikt SJię nie odzy­
wał. Z tamtej strooy zaczęło się wale­
nie do d.rzwi z całych sił. 

- Kolbami waią . Drzwi mi na nic 
z.marnują. Idź no zobacz. Stefciu, co się 
tam dt.ieje. 

Brzechtowa wydała rOZKaz !ynowi 
spokojnym głosem. Pochyliła się i otwo­
rzyła zboku piwnice w podłodze! 

- Kto woli, może się tam przenieść. 
Jazda, chłO!pClJki, włazić! 

Dwóch tylko wolał.o $ię schowa~. 
Dwóch, których policja -poszukiwała od 
paru tygodni. IUlni zosta.li. 

Stefcio, $yn Brzechtowej. gpokojnle 
ruszył ku drzwiom: 

- Zruraz. zaraz. Nie pali sięJ 
Odemknął skoble, Otdl9tmął tela.M9, 

Mlitabę. 

"ACH - TO PAN NACZELNIXł" 
W d~m'lliCh z rewolwerem w rc::ku 

~t4ł F~On1ka. aZ nim Pie'bruohin. F~~­
ka wpa.dł &> ipier'W'S:teoj .1zby z hufeten1. 
KliLlw poliojant6w wwa.liło .ię odraru 
do bawy. 

- Co jest! - gniewał się Stefeio 
Brzechta. - Więcej was tu niema.? T~ 
F~a nie wtie z kim ttla do czynie­
nta ? .. , So.tnie kozllJków trz.eba było I!ipl"O 
wadzić, pamne n.aczeIm1w1 

P~ef,ruchi.n itr:mnliał grom-ym basenu 
- N~e g.aJCta.ć! Nie rusa..ać się! Pod 

ściattlą się usta'WIić! Będzie rewbJła. Jak 
kto ma maJjchra, albo siPluwę. n.i~ za­
raz odda. P ClJSZip ort y s·zykowat! Po jed­
nemu do m.nłe! 

Usiadł w pierwszym pokoju za MO- J 
łem. Kazał stófkoW"ym, teby ludzi U· i 
sta wili w drugim pokodu, 

Wszys:y posłucha.li P:druch:na, tyl­
ko jedna Zośka an-i go duchać nie l.l:ab. 
zamiaru. ani się na mcmen,t nawet n:c 
9peszyła ~ 

- Ac.h to p[o.n naczelrik! Pn2rh,'-. 
my się znamy! Z jednych stron i:::~teś' 
my. Pan nacZ€;!nhk m-:wet chch,l ~:,? 
moją edukacją z"jąć. Na d:łmG 1.:;':': 

chciał wykierowa~.f Na, rew;rowq cil~1~ 
- Zośka ujęła się pod bv,ki, Śmbh się. 
Była mocno p-ijana. - Za,pMno, p:t'l~(! 
sZM1owny. Spoźnił się shrus~ek h'1-:;i'<l' 
ny. - To ;esŁ Walek, mój mąż. ślub bra 
Hśmy w dorożce, a teraz są n:taze z~ "C, 

czyny. Tak! - Najpierw się śh,1:" a. 
potem iaręczyny. U nas jest ina JQj. l 
U d,a,m tez jes·t mac7.ej... Pt'1."d~1 Y.lh,­
lek? ... Prawda, panie mh~.!elni,ku! .. , H'l­
ha-haL.. 

Któryś z policjantów chciał i:o. od-
~unąć od proga . skąd !>rzygady\vała 
Ptetruchill1Ówi, 

Zośka o·d!"a~u krz.yk pod'lli,osła' 
- Ręce przy sobie! Nie widzisz, że 

jestem 'Pod opieką pana naczelnika. 
Sońka mnie 7lJa.zywał. S'ońka - tak sa­
mo było na imię kochnce 'Pana naczel­
nika jak był jeszcze w Moskwie! 

Zośka śmiała S1ę cią.gle .. 
Pietruchi1l1 milczał zawzip.cie, tylko 

na stójkowe~o skinął, zeby od Zośki 
ods~ą,pił. 

Mocno wystra.~z'OU1e i zbite z panta­
łyku bractwo po·dziwiało Zośkę. 
. Drugi z stojących po3 ścianą zbliiył 

SJę do &t o liJka , p,rzy którym siedz!Qł 
PIetruchin. 

W tej chwili Fiomb s~(~p'tnął (' JŚ do 
ucha rewirowemu, 

(Dalszy ciąg jutro). 



owy motoe kI 

le-b ILcznica whrOClel!!a wojsk tr,m:uski."h \1., Alza ... 5i ; Lotaryn~.ij ;)b:h: 'd/ '-
na była w Strasburgu bardzo uroczyś\!ie. Na zdjęciu defiIadl sta;;;onn"'il- Na wystawie motocykli w Londynie demonstrowano nową przyczepkę do mo-

1J.ych w Alzacji wojsk. tocykli, prze2;naczoną dla dwoj'ga osób. Na zdjęciu model morocyklu z taką 

.... aa ................................................ ~ ...... ~ ..................... p.r.zy.czepką. 

lelklł'b d ł r Dl 

W ub , r!iedzielę Gdbyło się w Grodnk, . 
\\ ranwch uroczystości ku czci B3.tore- , I ' . ' 
go cdsłonięcie na zamku tablicy pami~t (cztery kandydatkI upatr2;9ne do tytulu 
kr)\\'('j' lm czci wielkiego roróla. Odslo- . Miss Paris na rok 19~·t n:ęcia dokonat Pan Prezydent R ?;~l;ZY.1 Na zd:Ęc~u \vit:.t :my niezwykłe 5'.' 1 t!) ~ll wa~,UE' gc nap';arza, wymagając',: ob0k 

pospolitej. . . w~T!ątkcwej zręczności ':1\V nid .w e!e odwag,:, . 

CZy~~s~gl:J~iuprzed~~bli;~e~~~~~i ~~ói~1 illlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll1IIIIIIIIIfIlIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII!!IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII!IIIIIII IIIIIIIIIIIIIIIIIIIII!lJIIIIIIIIIIIIII!!U I 
f,arJ r~i!o. pJ jej odsłonięciu. 1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111lI111111111f1111111111111111111111l11l111lllllllllllllllllllllllllllll!llllll!llllllllIIIIIIIIIIIIIIIIIlII! 

krwi. 
Codzienna nowelka "Expressu" - Chciałem podróżować - odParli' Chłopiec n~e odpowiedział mu ... 

mu cicho. , . , , . Stary Selina tymczasem w dalszym 

Zew - 'podrozowac? - krzyknął Sell- CIągu przypominał sobie swą bujną 
no, ~taJą~ prz.ed c~łopcem: -. Ależ z~- przeszłość. Nie, przedeż w rzeczywisto 
stanow s~ę, Jeste~ przecJez strasz me ści świat nie j,est taki sam. Przypomnia 

- Co tn ma znaczyć? - wołał żadnych kłopotów. młody, n;e masz zadnego fachu! Prze- ty mu się troptkalne kraje Szanghaj 
stary Selil1a, wlaścidel sklepu konfek- Aż nagle, ku ich wielkiei rozpaczy, cici n:e dałbyś sobie z pewnością rady Argentyna.... ' , 
cyjnego w matem miasteczku francu- przywłaszczył sobie płeniądze i zbiegł i ,zginąlby~ gdzieś .na obczvźni.e. Czyś I wbrew swej woli począł opowia. 
skicm do swego 16.letniego jedynaka. z domu. . n.1e .pomysl~ł ,,:,cal\~ ? tern: Ile przez dać synowi , o dalekich, dziwnych kra-
-Gdzieś się włóczył przez te cztery Przez kilka dni Selinowie wO'g6Je cleblC przeCierpIą tWOI rodzIce! jach, o emocjonu:jących przygodach, za 
dni? nie wiedzieli co się z nim dzieie. Chłopiec nie odpowiadat morskich okrętach .... 

_ Byłem u wuja w Paryżu - wy Wreszcie wyszło na jaw. że chło- -
bełkotał chlopak. _ No i teraz wróci- pak znalazł się w Paryżu u wuia, który Stary Selina dlugo spoglądał na Chłopiec słuchał go z zapartym 
t odesłał go do rodziców. chlopc3" Przypomniały mu sie nagle je tchem. Co pewien czas rzucał iakieś py 
em~ A czy wiesz o tern. że skompro- Stary Selina, po ostrej rozmowie :- go mlode lata. tanie i ojciec udziela:! mu szczególo-
mitowałeś całą naszą rodzine. że wszy- synem, długo zastanawiał sie. co ma PrzeciE'ż i on kiedyś również uciekł wych wyjaśnień. 
sey wiedzą w miasteczku o twojej u. dalej czynić. 7. nomu Pokt6c1ł się z ojcem. drob~yt!1 Krążyli p.o mieście przez kilka go-
cieczce i o tern, żeś skradł memu spól- Wreszcie doszedł do v. niosku. że po rolnikiem i bez grosza przy duszy wv- dzin. Stary Selina pr2;ecież tyle lat 
nikowi 500 franków! Jesteś wyrodnym winien chłopcu przemówić do rozsąd. ru~zył w świat. M:at wowczas równid już nie wspominał SwYch da:wnych 
synem! Precz z moiich oczu! ku. Będzie to znacznie bardziei celowe, s;edemnasty rok. dziejów. Teraz, gxiy znalazł tak wdzięcz 

Stary SeJi.na chciał sie rzucić na niż wszelka kara. Przez dwadzieścia lat nie mógł ni- n~go .słuchacza, snuł przedziwne opo-
chłopca. Jecz w obronie synalka stanę· To też po paru godzinach. gdy się gdzie zagrzać miejsca, wędrując po A- WIeśCI. 
ia matka. która zawlokła go do sasied już uspokoił. wszedł sam do pokoju, w meryce, a nawet Afryce i Az.ii. Powo- Wrócili do domu późną nocą. Chło­
niego pokoju i zamknęła drzwi na klucz. którym chłopak się znajdował i rzekł dzi!o mu się ,rozmaicie. Raz był pod wo piec pocałował ojca gorąco i udał się 

_ Dai mu teraz spokój _ zwróciła doń: zem, drugi raz na wozie. do swego pokoju. 
się ostro do męża. - Chłopiec iest zgłU - Muszę z tobą pomówić. Chodź Ody wreszcie zatęskni! za ojczyzną A gdy nazajutrz rano Selina podniósł 
dniały i zziębnięty. Później z nim się po ze mną. przywędrował do małego miasteczka się z lÓŻka, stwierdżi~, że syn znów 
rachuiesz ' Chłopiec bał się ojca i dość niechęt- francuskiego, kupił tam sklep i ożenił znikł z domu: Tym razem zabrał mu z 

Stary Senna, długo nie mógł się u- nie zgodził się .na jego proDozycfę. ' się. · ~ szuflady większą ilość pieniędzy i zao-
spokoić . ' Wyszli na uHcę. . - Chciałeś zrobić glupstwo, mol patrzył się również w dwa cienłe ubra-

Nig-dy przecież nawet mu przez Selina dość długo spogląda! w mil- synu -' odezwał się wreszcie do chłop nia oraz bieliznę. 
myśl nie przeszło.' ż~ i1g0 j~dynak jest L:~eniu na syna i wreszcie rzucił pyta- ca, P? .dl':t:żs·ze~ milczenil;!' - Wi~sz - Trudno - jęknął stary kupiec. 
zdo1nv do popełlllema tak mesłvchane-. me: . ' . , .. I przeclez" ze duzo w mem zyciu podr6- - To widoc2;nie rew krwi. Tnaczel 
go czynu. ' " ł -- POWIedz mI, chłopcze, Jakieś ty żowałem. I cóż mam z tego? Nic! chyba nie moglo być ' 

Chłopiec uczył się dobrze. by! ci- mial wogóle plany? Dlaczego, ucieldeś ~wiat .jest wszędzie taki sam. wszędzie . Tłum D 
chy, grzeczny i rodzice nie mieli. z nim z domu? . są te same ' klopoty i troski! . • 

• • t • 

.. 
P r e n u m e r a ta,~ z kosztami przesv/ki pocztowe! zł. 3 rr. 50 mieslccznie o gl 0 '5 Z e n i a • W tek~cle 50 gr. za wiersz miiimetrowy (lIa stronie 4 szpalty), 

. .. • . oek,r0lolti 40 gr. za wiersz milim. Drobne: za slowo 15 g-rosz)'. 
naJmDleJSZe zł. 1.50. Poszuknvame DraCY: za slowe 10 grOSZY. naimnieisze zł. 1.20. 
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